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Tolerować u yzysfct’ P a M ó w
p r z y  o b e c n y m  s y s t e m - e  irboju r y t u a l n e g o

W czorajsza poranna prasa ży­
dowska podaje z trium fem , że na 
zebraniu kom isji aprow izacy jnej 
zarządu m iasta odrzucono wnio­
sek racinego K rauzego, dom aga­
jący  si<? zniesienia uboju  ry tua l­
nego w  W arszaw ie .

P rzec iw  w nioskow i występo­
w a li:  żydzi —  Trokenhein, rad ­
ca Kor. i nieczłonek kom .sji, L e ­
on Gregmam Pow o ływ a li się oni 
na ustawę, gw crau+u jąca  żydom  
uboj rytualny  i dowodzili, że 
r.óglby on być zniesiony jedynie

K A SZE  ABC

W rozproszkowaniu
(m ) Rzecz znamienna, że o ile 

przemówienie sejmowe ministra 
Kwiatkowskiego, przedstawiające 
program gospodarczy Rządu, wy­
wołało w  opinji szeroki oddźwięk 
i komentarze, to ogólna dyskusja 
budżetowa, jaka się na jego te­
mat odbyta w Sejmie, przeszła 
bez echa. Pojawiło się w  prasie 
tylko paię na je j temat uwag, 
stw ierdzających całkowite roz- 
proszkowanie poglądów i Drak ja ­
kiejkolwiek myśli syntetycznej.

W  poszukiwaniu podstaw do 
takiej syntezy zaczynają się two­
rzyć na tereme Sejmu pewne gru  
py, pragnąi e skupić jego człon­
ków wedle kryterjów zawodo­
wych, czy społecznych. Ale i tu 
rychło okazują się zasadnicze 
trudności.

Bo jeśli weźmiemy grupę naj­
liczniejszy, rolniczą to początko 
wo miały powstać dwie organi­
zacje odrębne, droLno - rolna i 
ziemiańska, a  chociaż ostatecznie 
stworzono grupę wspólną, to jed­
nak nie rokuje ona wielkich na­
dziei, jak świadczy artykuł „Cza- 
su", wyra ający obawę, ie  grupa 
rolnicza nie potrafi stworzyć po­
zytywnego programu, ale ograni­
czy się do haseł negatywnych 
(np. wałka z kartelami).

Równocześnie zaś na terenie 
pozaparlamentarnym obserwuje­
my fakt taki, jak  np wypowie­
dzenie się kongresu Stronnictwa 
■.udowego, stojącego, jak wiado­
mo. pod przeważającym wpływem
umiarkowanego Piasta, za refor­
mą toiną na podstawie wywłasz­
czenia bez odszkodowania oraz 
2a scisią współpracą z socjalista­
mi.

Mamy zatem stan rzeczy nastę­
pujący. Przeciwieństwa społecz­
ne rosną. Parlament jest roz- 
proszkowany i nie może wyłonić 
z siebie żadnej myśli konstruk­
tywnej. Coraz zas więcej uwegi 
skupia na soDie to, co się dzieje 
uoza parlamentem

jednem jednakże z podstawo­
wych haseł obecnego Rządu było 
zaape Iow anie do społeczeństwa o 
współpracę. Czy w realizacji te­
go hasła Sejm obecny nie m ają­
cy żadnej fizjognomji, może ode 
8 rać jakaś poważniejszą rolę? 
W vdaj« się to bardzo wątpliwe

a ls M  zniżka ceii
^ o w e r o z m o w y z  k a i r f e l a m l

Zgodnie z zapowiedzią P- min. 
Przem ysłu  i H andlu  dr. R Gorec- 
k ego , w  M in isterstw ie Przem ysłu  
i H andlu  oraz w  M inisterstw ie  
Skarbu, przeprowadzane są w  
szvbkicm tempie badania nad dzia 
łalncścią karteli przetwó. < zo-pro- 
dukc jjnyeh  i handlowy rh. B ada­
ny jest zw łaszcza stopień podra­
żania wyrobów  przez te kartele w  

noszczegóinych fazach produkcji 
i obrotu handlowego. P race  te są 
dalszym ciągiem  prowadzonej ak­
cji zniżki cen, m ającej na celu 
wyrów nan ie o fia r  poniesionych  
przez szerokie w arstw y  pracowni 
cze na rze ;z  rów now agi budże.o- 
wej, oraz stworzenie warunków  
dlao żyw ienia obrotów gospodar­
czych.

W  M in isterstw ie Frzem ysłu i 
H andlu  podjęte zostały już loz - 
mowy z poszczególnemi organ iza­
cjom . kartelowem i w kierunku do 
browolnego obniżenia cen w yro­

bów  tych karteli. Przeprow adza­
na obecnie akcja m ą doprowadzić  
do zm niejszenia rozpiętości mię­
dzy cenami h«urtowen;I surowców  
a cenami deialicznem i wyrobów  
gotowych. M arża między temi ce- 
nam: w ahać się będzie m ogła  w 
granicach uzasadnionych gospo­
darczo. Gdyby rozm owy *, posz­

czególnemu kartelam i n e dały po­
zytywnych wyników , należy li­
czyć się z rozw iązaniem  pewnych  
porozumień kartelowych, których  
działalność jest szkodliwa dla u- 
norm owania naszych stosunków  
gospodarczych, gdyż intencją rzą ­
du J*st zakończyć akcję zniżki 
cen w  jaknajszybszym  czasie.

S zyfro w a n e  de pesze do R zy m u
A k c ja  p o k o j o w a  A n g l j i  i F ran c j i

R ZY M , 11,12. (P A T ) .  Dziś w-cze 
snj m rankiem am basador fr a n ­
cuski otrzym ał z Paryża telegram  
szyfrowany, zaw iera jący  propozy  
cje francusko - angielskie w sora  
w ie za łatw ien ia konfliktu abisyń - 
skiego. Podobne depesza szyfro ­
wana nadeszła ró nież do am ba­
sady angielskiej. Po  wzajem nem

E g i p t  •••• 'Ma v  f i ę S
Wafd domaga się p rzyw rócen i konstytucji 

z 1923 r.
L O N D Y N , 10 12 (A T E ) .  Z Ka  

n u  donoszą: U siłow an ia  N ahas  
paszy, przywódcy partji W a fd ,  
zm ierzające do stworzenia jedno­
litego frontu w  celu przyw róce­
nia konstytucji z roku 1923, do­
prow adziły  do w yników  pozytyw­
nych.

Poza N ah as  paszą za przywrócę  
niem konstytucji, w swoim  cza­
sie zawieszonej przez byłego prem  

je ra  Sidki paszę, wypow iedziały  
się grupy' Sidki paszy i M  uiomed 
Mahm ud paszy. Rząd angielski 
natom iast stc: nadal na stanow i­
sku, że nie może wyrazić zgody

na jakiekolw iek zmiany ustrojo­
we w  Egipcie, dopóki trw a jące  
przesilenie ir iędzynaroaowe nie 
zostanie zlikw idowane.

Rokowania pomiędzy brytyj­
skim wysokim komisarzem, s ir  M i 
les Tam psonem  i prem jerem  N es- 
sim paszą, który także w ypow ia­
da sią za przywróceniem  konsty­
tucji z roku 1923, jak  dotychczas 
nie dały  rezultatów .

Dzisie jszy  dzień m inął w  K airze  
naogół spokojnie, pom inąwszy kil 
ka drobniejszych starć w  gudzi- 
nacn popołudniowych,

Straszna katastrofa lotnicza
10 osób zginęło

L O N D Y N , 11 .12 . ( P A T ) .  Sa­
molot belgijsk i, który leciał z 
Brukseli do Londynu spadł w  
hrabstw ie  Kent.

N a  pokładzie samolotu znajdo­

w ało  się 3 członków' załogi i 7 pa 
sażerów w  tem jedna kobieta. 
W szyscy zginęli na m iejscu.

Samolot był konstrukcji w łos­

kiej

nie wkrsj
w  p o w a g ę  L i q i  N a r ó d  & w

11.12. (P A T ) .  K oła nać, co w  św ietle  doświadczenia w iary w  L igę  Narodów , jaką po­
może być dokonane, aby pchnąć 
naprzód działalność L ig i N a ro ­
dów na przyszłość".

O gólne wrażenie, jakie ustęp 
ten spraw ił w  kolach politycz 
nych, sprow adza się do tego, że

L O N D Y N ,  

polityczne zw raca ją  specjalną u- 
agę na następujący ustęp wczo­

ra jszego  przem ówienia prem jera  
B a ldw in a :

„N ie  w ierzę, aby znalazł się 
ktokolwiek w  A n g lji , kto pragns. 
wojny, aie społeczeństwo nasze z 
największem  zainteresowaniem  
śledzi, co się obecnie o d by w a , i 
szczerze powiem, bez cynizmu, że 
uczymy się i nauczyliśm y się b a r­
dzo w ; j',e w ciągu ostatnich trzech  
miesięcy, co do tego. co w obec­
nym okreoie jest na św ieeie moż­
liwe, a co niemożliwre.

XTautjdzie chwila, kiedy będę 
’ stanie przedstaw ić Izbie całko­
w ity wynik naszych doświadczeń  
i w ów cza" zarówno izba, ja k  i ca-

B aldw in  nie ma już w ięcej tej cje, niż dotąd.

siadał dav niej, i że pragnie roz­
począć od ponstaw budowę no­
wych form  zbiorowego bezpieczen 
stwa, bardziej odpowiadających  
poglądom rz jdu brytyjskiego i 
mniej narażających na kom pbka-

u s t i i z g i
do oo actw Abisynji

A D D IS -A B E B A  13.12. < P A T .\  
G rupa finansistów  angielskich  

;a ła  jakoby zaproponwać ne 
g ’ sov : pożyczkę w  wysokości mil 
>o.ia runt. Bgter. w zam .an za u- 
iZielem e koncesji na wyłącznął v  V i * a f  i . i  i l d  w y i t t C Ł IU J

«y Kl HJ, Dedą m usiały rozstrzyg- eksploatację bogactw  minera

nych kra ju  w przeciągu 30 lat.
Trudności w  dojściu do skutku 

tej tranzakcji może jednak w y ­
wołać fakt, iż liczne koncesje zo 
rtały  już  udzielone innym gru  
pom.

uzgodnieniu doniesień, obuj am ­
basadorow ie francuski i angielski 
zam ierzają w  ciągu dzisiejszego  
popołudnia zakom unikować urzę­
dowo M ussoliniem u treść propo- 
zycyj, w ypracow anych  przez pre- 
m jera L ava la  i s ir  Sam uela H o a ­
re.

W  kołach francusk ich  w yraża ­
na jest opinja, że Musotini udzie­
li odpowiedzi na propozycje do­
piero pc pew nym . czasie, ogran i­
czając się obecn ie  ty lko  do urzę­
dowego pokw itowania demarche. 
W każdym razie me p rzew idu ją  
tu, aby odpowiedź w łoska m ogła  
nastąpić przpd 12 b. m., t. j. przed  
zebraniem  się komitetu koordyna  
cyjnego. m ającego —  jak  w iado­
mo —  za jąć  się sp raw ą  em bargo  
na naftę.

K o ła  włoskie podkreślają, że da 
ta ta nie będzie m iała żadnego  
W pływu ani na treść, ani na te r­
min odpowiedzi rządu w łoskie­
go.

P A R Y Ż , 11.12 (P A T ) .  P rem jer  
Laval p rzy ją ł dziś am basadora  
w ło sk iego  C e iT u t ie g o  oraz posła  
ab isyń sk iego  Volde M a ry  arna.

w tym wypadku, gdyby znoweli­
zowano ustawę zapew n iającą do­
starcz m ie firzez gm iny mięsa
koszernego. D la  ludności żydow­
skiej.

Podczas głosow an ia  wniosek  
radnego K rauzegc został odrzucę 
ny.

Oliecny system rytualnego ubo­
ju byd ła  jest n iesłychanie krzy­
wdzący d la chrześcijan Żydzi
m ają zagw aran tow ane mięso
przednie, które jest nietylko lep­
sze i zdrowsze, ale naw et tańsze 
od tylnego, które nabyw a ją  chrze 
ści.jamie. Z wyzyskiem trzeba raz  
skończyć.

U trącen ie wniosku radnego  
K rauzego utrudnia uzdrowienie  
rynku m ięsnego w  Polsce. W* tei

chw ili nic w iadom o jeszcze, po 
jak ie j Ik iji zam ierzają pójść ra ­
dni polscy i, czy zechcą oni 
wziąć na siebie śm iało obowiązek  
solidnej i energicznej ochrony  
interesów  polskich konsum entów  
mięsa..

S p raw a  uzdrow ien ia rynku mię 
sr.ego i uw olnienia ludności pol­
skiej oa bezsensownego i n iepra­
wnego haraocu, p łaconego gm i­
nom żydowskim  musi zostać ra z  
na zawrsze z lik w id ow an a ' Cała  
W arszaw a obserw ow ać będzie 
dalsze obrady  na Ratuszu, a  bio­
rący w  nich udział '■adni pono­
szą za ich w ynik  odpow iedzial­
ność i kiedyś bedą m usieli zdać  
rachunek z w ysiłków , jak ie po­
nieśli w  obronie in teresów  po l­
skiej ludności w  W arszaw ie .

Ulgi w  opłacie sK^efek
oa  p r z y m u s o w e g o  u b e zp iec zen ia  o g n io w e g o

W  jednym  z najbliższych num e­
rów  Dziennika U staw , ogłoszony 
będme dekret Prezydenta R. P., 
dotyezący zmian dotychczas obo­
w iązu jących  przepisów  o p^zymu- 
cowem ubezpieczeniu od ogn ia i 
o Powszechnym  Zakładzie U bez­
pieczeń W zajem nych.

Dekret ten rozszerzy upraw nie  
nia Radyr Powszechnego Zakładu  
Ubezpieczeń W zajem nych w  kie­
runku udoiełania u lg  w  nbowiązu  
jącei ta ry fie  składek za przym u­
sowe ubezpieczenie budow li od 
ognia. In tencją dekretu jest ob  
mżenie składek od ognia, opłaca­
nych przez rolnikót". Dekret ten i 
w prow adzane przez niego a lg i sto 
ją  w  ścisłym  związku z przepro- 
wadzanyit obecnie planem  gospo ­

d a r c z y m  r z ą d u , k tó r y  z m ie rz ?  n= 
o d c in k u  r o ln ic z y m  do z m n ie j s z e ­
n ia  w y d a tk ó w , p o n o sz o n y c h  p r z e z  
r o ln ic tw o .

P o z a te m  d e k r e t  w p r o w a d z a  r ó ­
w n ie ż  n e w y  p r z e p is ,  u p r a w n ia ją ­
c y  P o w s z e c h n y  Z a k ła d  U b e z p ie ­
c z e ń  W z a je m n y c h  d o  z m n ie j s z a ­
n ia  o d sz k o d o w a ń ^  u b e z p ie c z o n y m ,  
z a le g a ją c y m  z z a p ła c ą  składak, 
a m ia n o w ic ie ,  j e ż e l i  w ła ś c ic ie l  bu ­
d o w li z a le g a ć  b ę a z ie  z  z a p la ta  
d w ó c h  lu b  w ię c e j  p ó łr o c z n y c h  r a t  
s k ła d k i, k tó r y c h  te r m in  p ła t n o ś c i  
p r z y p a d n ie  p o  1 s t y c z n ia  1936 r ., 
to  w  w y p a d k u  p o ż a r u  Z a k ła d  bę ­
d z ie  u n r a w n io n y  z m n ie j s z y ć  p r z y ­
p a d a ją c e  d la  t e g o  w ła ś c ic ie la  o d ­
s z k o d o w a n ie , n ie  w ię c e j  jeanak 
n iż  o 2 5  r r o e .

Zabezpieczali kaucj3 sadowe

Na bezm artaśiiow ifch nieruchomosciacn
Sen sacy jn y  p ro ces  b in d y  p o ś r e d n ik ó w

W arszaw sk i Sąd O kręgow y do­
ręczył akt oskarżenia w  sensacyj 
nej sp raw ie  o nadużycia popeł­
niane w  czasie śledztwa sądow e­
go, bądź też skazane wyrokam i 
sądowem i. Sp raw a  ta jest w yn i­
kiem zdekonspirowania w  W a r ­
szaw ie bandy pośreuników kau­
cyjnych i n ieuczciwych taksato- 
rów , którzy w  w ygórow any  s d >  
sób określali w artość n ierucho­
mości i m ajątków  ziemskich sta-

k tó ry m  n ie o f ic j a ln ie  z a k o m u n i-  -. m ó w ią c y ch  p r z e d m io t  z a b e z p ic -
kow ał tekst francusko - ang ie l­
skich propozycyj pokojowych.

Z w o ln i e n i e  z  b e r e z y
W  dniu wczorajszym  zwolniono  

z Berezy dz ałacza narodowego  
w Białym stoku i prezesa K lubu  
narodowego w  tam tejszej radzie  
m iejskiej C zesław a Sarw aW ę. 
Zw olm ony cierpi na zapalenie  
nerwu w  nouze.

Urfop wojewody
Kostka-Esierr.ackiego

W ojew oda poleski, pułkownik  
Kostek B iernacki wyjechał z 
Brześcia na kilkutygodniowy u r­
lop wypoczynkowy.

LekKi mróz
W  ca.ym kraju  pc no w al a wczo- 

raj pogoda pochm urna z drobne- 
mi gdzieniegdzie opadam i. Tem ­
peratura  nieco spadła. O godz. 
11 term om etr w skazyw ał : 2 sto­
pnie ciepła w  Gdyni, 1 w Pozna­
li.u, Cieszynie, Dęblinue i Rado­
miu, 0 w  W arszaw ie , Łodzi, L u ­
blinie, K 'akov 'ie , Toruniu , K ato­
w icach i Zaleszczykach, 1 stopień  
mrozu w  W iln ie , K ielcach, T a r ­
nopolu, P ifsk u  i Łucku, 2 we  
Lw ow ie i Pohulance. 3 w  Zako­
panem i 5 w  Siankach

Dziś —  chmurno z prze jaśn ie ­
niami na północy a z zan ikające­
mu opadam i na Podkarpaciu  i w  
górach. Lekki mróz. U m iarkow a- 

j ne wiatry' północno * wscł odr ie.

czenia sądowego  
N a  ław ie  oskarżonych zasiądą: 

Seweryn Bilik , w łaścicie l biura

pośrednictwa sprzedaży domów i 
I iaców inż. H enryk  Poborski, 
laksator i pośrednicy, Z e lig  L i .  
herma ii i Józef H aupa. U czestn i­
cy tej a fe ry  przyczynili się do 
obciążenia 3-ch m orgow ego placu  
i pow  ■warszawskim Kaucjami są 
dowemi sięgającem i kilkuset ty­
sięcy złotych, które złożone m ia­
ły być za oskarżonych w  proce­
sach korupcyjnych.

W  ten sposób Saarb  Państw a  
bóg, być narażony na duże s tra ­
ty. Proces ten wyznaczono w  w y - 
uziale 4 Sądu Okręgow ego na 
dzień 14 stycznia.

Nagrody Nobla
w rę c zy ł le u re a to m  k ró l G u s ta w

B E R E 1N. 10. 12. (A T E ) .  Ze 
Sztokholmu donoszą, że dzis po­
południu na w ie lk iej sali „N o w e ­
go domu koncertowego" nastąpiło  
w obecności k ió ia  G ustaw a oraz  
całego szeregu członków szwedz­
kiego domu królewskiego uroczy­
ste wreczenie nagród N ob la .

N a  w stepie uroczystości prze­
m aw iał przewodniczący fu ndac ji 
nagrody N ob la  H am n in  skj id. po

c z e m  k r ó l G u s ta w , p r z y  z a c h o w a ­
n iu  u r o c z y s te g o  c e r e m o n ja łu  przy  
s tą p ił  do w r ę c z a n ia  n a g r ó d .

N a g r o d ę  z  d z ie d z in y  fizyki o-  
t r z y m a li  m a łż o n k o w ie  j o l l io t - C u -  
r ie , o r a z  n a g r o d ę  z  d z ie d z in y  b a­
d a ń  b io lo g ic z n y c h ,  n r o f e s o r  u n i ­
w e r s y t e t u  f r y b u s k ie g o ,  S p e m a s n .

N a  n a g r o d ę  s k ła d a  s ię  z ło t y  m e  
d a l, d y p lo m  o r a z  c z e k  n a  170 OuO 
k o ro n  s z w e d z k ic h .

B m ,* ‘3 E9  U f i d  G r e c j ą
N a w a ł n i c e  u tr u a r .ia ią  ż e a l i q e

W IE D E Ń , -  '11.12. (A T E ) .  Z  A -  
ten donoszą o niezwykłe silnych  
burzach, szalejących nad Grecją. 
K onsu lat jugosłow iańsk i w  Salo ­
nikach w raz z całą dzielnicą są­
siednią jest zagrożony powodzią, 
spowodowaną pęknięciem jednej z 
tam n? rzece APakm an  

N aw ałn ice  spow odow ały  poz?

tem w ie lk ie  utrudnien ia w  żeglu ­
dze. K ilkanaście  statków dotych­
czas nie przybyło jeszcze do por 
tów przeznaczenia.

Z M a c c d o r j: donoszą o silnych  
m rozach oraz w ie lk ich  opadach  
śnieżnych. W  zaspach śnieżnych, 
których wysokość wynosi prze­
szło metr, zam arzło kilku ludzi.

15 m ilj. luLizi b e z pracy
w  Stan&ch Z j e d n o c z o n y c h

N O W Y  J O R K  11.12.
W ed łu g  statystyki, ogłoszonej 
przez Greena, prezesa am erykań-

(P A T . ) .  robotnych  

robttnych
w  St. Zjednoczonych  

w  St. Z jednoczonych  
dochodzi do 15 m iljonów .
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Prolnrator Zeleń&ki «*om£
Wykrotne zeznania świadków

którzy zdradzają kolegów a polem oczerniają władze
N a  porządku w czorajszego po­

siedzenia Sądu Okręgow ego w  
spraw ie  o zabójstwo ś. p. ltiin. 
Pierack itgo , p rokurator Żeleński 
złożył sądowi dw ie fo tograf.il': 
A n n y  Csem oryńskiej i A ndrze ja  
Fedyny, znanych działaczy O. U. 
N. i prosił dziaiaczyćm fw— zhą 
sprawy.

AdW. Hałikiew icz wnosi o do­
datkow i w ezwanie badanego już  
św iadka poeterilnkoWegó T rzc iń ­
skiego celem Okazania mu foto- 
gt*afji Fedyny, gdyż św iadek te;i 
mówił, iż obserw ow ał Eedynę na

Krakowskiom  Przedm ieściu. kie mu pozwala praw o i pr.r.-.iu-
P rokurator Żeleński oponuje ra.

przeciwko temu wnioskowi, 
ta sam a fo tog ra fja  Fedyny okazy 
w ana by ia  św iadkow i T rzcińsk ie­
mu W toku śledztwa, a nadto 
przesłuchanie Wykazało, iż ńie pa 
m.eta on okoliczności, dótyćzą 
cych obs^rw acyj Fedyny I trzeba  
było odtwarzać jego  zginan ia ze 
śledztwa.

Sąd pozostaw ił wniosek obro­
ny o ponowne w ezw anie Św iad­
ka Trzcińskiego bez uw zględn ie­
nia.

Łe b e d  < Sw aryczew ski
Iw ja d tk  Róża U licensteinowa  

m iftizkała b sw cj siostry Em ilji 
K M sgrow e j, u której w  dn. 15 
m aja 1&34 i*, w yn a ją ł pokój nieja  
aj Sw k ry tłew śk i. Sublokator nie 
m ówił n i  jak  długo w ynajm uje  
pokój, dodat tylko, ża przyjechał 
na fttudjn, SwaryczeW śki m iesz­
kał u K a»Zeruw ej jeden mieuiąe 
0 « a t n ł  raz św iadek w idz ia ła  go 
w dnid Zabójstwa min. PJerackio 
go  około godz. 19-«j. Sw aryczew - 
ski, niosąc szklankę wody, rozlał 
płyn a  na uw agę św iadka, ie  
jest zdenerwowany, odpowie-,

dzia ł: „dziś jest Straszny dz-eń. 
bo Zabili m in istra P ie rack ilgc ". 
N a  pytanie św iadka, czy złapali 
spraw ców  m oiderśtW a, Swaćycże  
wski odpow iedział: „W łaśnie, ŻC 
nie". K iedy Swabyczew ski w y­
szedł ź m ieszkania, św iadek nie 
Wie. (V kilka dni później Kaszcro  
w a otrzym ała od SwaryczaW ik ic - 
go karfę z Gdyhi z Prośbą O prze  
chowanie rzeczy.

św iadek  rozpoznaje w śród 0 - 
skarżonych Łebeda, jako owego  
Swaryczew ski ego,

Poniew aż obrońca porusza mo­
menty narodowe, przew odniczący  
przeryw a mu, zw raca jąc  uwagę, 
by kwestj-j tych nić dotyka! pfted  
sądem.

Następnie przewodniczący ogło 
sił postanowienie, mocą którego  
Wniosek obrony o załączenie da

akt pism a św. Sztojki i w ezwanie  
w charakterze św iadka rędziego  
W aligórsk iego  pozostawił, bez u- 
względnienia z Uw.*-; i ha to, 33 
nawet fak t istnienia tego pisma, 
bynajm niej nie dowodzi .sinienia  
okoliczności, o których ń.Ł być 
m owa w  tem piśmie, w  szczegół 
ności w  św ietle dzisiejszych zez 
nań św. Sztojki.

Mynal chce a ro ta s te w a f

Krętactwa S z to jk 1
Następny skolei św iadek Ja- 

rośław  Sztojkó, odsiadu jący w ię ­
zienie za udz.ał w  O U . N  w  Ra* 
wicZU, Usiłu je zeznawać pó ukra­
ińsku, lecz upom niany urtez prze 
wudnićżącego żeznajfe po polsku, 
żć zda Łebeda i M ałueę, lecz tyl­
ko 4 fcyeld akfdem ickiego i że r.ie 
m iał l  nim i sodnć} stycshóSći na 
terenie ófghhiżać-ji, do której, jak  
obćeilie tw ierdzi, nie liależał.

PfOKUfATór że leń sk i: —* A  prze 
c ić i pam prtyitta ł się do kontak­
tu i  Łebedefli i do udziału  w O. 
U. tf., gdy  pan był badany po za­
machu hft konsulat sowiecki we 
Lw ow ie  ?

Św iadek Batojko: —  Zeznania  
te złożyłem  pod wpływem  ztnęcze 
nia i już potem odwołałem  je. 
Obciążyłem  Łebeda, gdyż polic ja  
pow iedzia ła  mi, że jest on zag ra ­
nicą, sądziłem więc, że mu tem 
r>iś Shsał.odzę. Zm yśliłem  w ów ­
czas szereg okoliczności.

P rokurator że leńsk i: —  Tu
nam  oświadczono, że pan, będąc 
przesłuchiwany, p rosił o d ługie  
badanie, gdyż tak zaraz nie mo
te pan się przyznać do w iny  i 
„w syp ać " kolegów, bo potem nie 
miałby pan przrd riirtn u s p ra w ie -j i  dokładnie opisaJ 

iwteńia. I ilość w  O. tJ. N .

św iad ek ! *—  N ie . to n iepraw ­
da ! M nie męczono diugiemi prze­
słuchaniam i.

P rokurato r Żeleński: —  A  gdy  
pan przyznał się do winy, czy w ó­
wczas zastosowano wt-bec pana 
jakieś u lgi regulam inowe?

Świadek: 
wano. Przez cały czas byłem  tak  
samo traktowany.

Prok, Żeleński : —  A  więe w i­
dzi pan, że ńie jest praw da, a - 
koby w ładze m ściły sie za nie- 
przyanawanie się w  śledztwie.

Świadek Satojku: —  To co ae- 
Biiałwti, odwołałem  ju s  wówczas  
przed dndeiń, bc to by ły  fikcje.

Prok. że leń sk i: —  A  czy zd te 
„ fik c je " został pan skazany?

Św iadek : —  la k ,  na 5 lat w ię ­
zienia.

N a  wniosek prokuratora sąd 
odczytuje zeznania św iadka zło­
żone w cfcasife śledztwa w jego  
spraw ie , z których wynika, że 
św iadek kontaktował się z Łebe- 
derr i że ten Zetkną! go z różny­
mi członkami O. U  N  W  zezna­
niach tych św iadek szczegółowo  

Swą dzla la l-

Po przerw ie, która Zakończyła 
się o godz. 14 min. 16, przed przy­
stąpieniem  do badania św iadków, 
Osk, M yhal pdprobił ó g ło s :

—  W ysoki Sąa^ 'e ! Pńft proku­
rator zarzucił oskarżonym, a więc 
i ranie, w  sWoJefłl Ostatniehi prze­
mówieniu v» iw lazku z nadaniem  
świadka, brak harti P roszę Sad  
o udzielenie lni głosu d la  Złożenia 
szerszego w yjaśn ien ia, gdyż chcę 
przed Sądem uspraw ied liw ić  mój 
brak hartu.

Prok. Żeleński, p rzeryw ając  
Osk. M yh a low i: —  Oskarżony M y­
hal źlo zrozum iał m oje słow a. T  > 
wszystko, co m ówiłem  o braku  
harlu  hle odhosl się W żadnym  
wypadku ao oskarżonego M ynkla  
lub M alucy. N ie  —  jeś li kto 
zmichia sw ój stusunek du o fga iu -  
zacji 1 Wtedy* Składa w yjaśn ien ia  
obćiąZająćfi tę organizację, to 
w cale ńie jest dowodem braku  
hartu z jego strony, S lo w i o b ra ­
ku hartu odnoszą się do tych

pi‘zez przewodniczącego, że obo­
w iązany jest, znając język polski, 
składać zeznania w  tym języku, 
M ajew sk i odpow iada po polsku

P l‘źewodniozący: “ =■ Czy oskur 
żony zna Łebeda i skąd?

Św. M a jew sk i: Łebedft zn im
tylko ze szkoły. N igd y  nie styka­
łem się z nim na teren te o rgan i­
zacji. Spośród reszty oskarżonych  
nie znam nikogo.

P rzew .: —- Co oskarżonem u jest 
wiadomo w  spraw ie  zabójstw a  
M ajłow a?

Św. M a jew sk i: —  W iem  to
wszystko, ro usłyszałem  na rozpru  
wie.

Prok. Żeleński: -—  A czy ćVnt- 
dek przypom ina Sobić to. eo Zez­
naw a ł w  Spraw ie Łerńyka?

Svv. M a jew sk i: —  Zeznałem, że 
kiedy W lipcu 1933 roku w  czaMe 
wakacji mieszkałem w  Mikuiiczy- 
nie u pp. M osków, sootkałem Się. 
przypadkowo z Łebed im  ńa wy­
cieczce* Łebed oopfosił mnie o t,o

wszys+kich innych oskarżonych, icleg, na co się zc-oazilełfi. uo  Się 
którzy w śledztwie złożyli obszer- znim później działo, nie wiem, 
ne w y jaśn ieria , 4 aopiero tutaj gdyż ó 8 -mej rano wyjechałem  do
na rozpraw ie, k ieru jąo  się takie- 
mi czy innemi względam i, odm a­
w ia ją  ich złożśi.ia. Udzielenia  

i ego n.e zastoec- g }csu oskarżonemu M yh alow i po­

zestaw iam  do uznan.a W ysok ie ­
mu Sądowi.

W związku z tem, że p. prokura  
tor m e zarzucił bynajm niej braku  
hartu osk. M yhalow i, Sąd posca- 
howił nie udzielać jem u w  iyni 
przedmiocie głosu.

Następnie w prow adzony został 
nn Salę św. W łodzim ierz M a je r ­
ski, bojow iec O U N , który *  wy- 
rbkti Sądu Okręgow ego w e L w a -  
wie, odsiadu je karę w ięzienia, W- 
brany jest w  swoje, prywatne u- 
branie. W chodzi kornym  krok:eiń. 
Początkowo na pytahia przew od­
niczącego, usiłu je  odpow iadać po

dł

Prokurator sprzeciwia się wnioskom obrony

LwóW a, jego  z?ś Zostawiłem  
Prok. ż leńsk i: —■ A  na jak ie te­

maty św iadek rozm aw iał z Lebe- 
dem i czy nie słyszał od niego, że 
stale by ł zagranicą?

św . M a jew sk i: — ‘ Rozm aw ia­
łem z nim na tematy banalne. P ó ­
źniej słyszałem , że był przez kilka  
lat zagranicą i d latego też byłem  
zdziwiony, że znalazł się w Po l­
sce.

Prok. Żeleński: —  Jednak w
w śledztwie zeznawał pan inaczej 
wobec tego, niech mi part ńcwie, 
co jest. p raw dą, a co zostam zmy­
ślone Drzez patia?

Św. M a jew sk i: — To. co zezna­
łem w  śledztwie jest nieprawda. 
W  tyń) czasie byłem w  rozstroju  
nerwowym  i wszystko, co zeżha-

ukraińsku. Jednak uprzedzony iłem, zmyśliłem.

C x f c i w a @ E & - l 8 @ s f ł i a
P o tw o r n y  p sych op a ta  z n ó w  p rzed  są d om

Sąd Najwyższy rozpatrywa' w  
dniu dzisiejszym skargę kasacyjną 
Władysława lałady, głośnego swrsro 
esaju mordercy b Piotrkowa. Tałada 
uchodził wśród okolicznej ludności 
za człowieka * iw lelza, że względu 
na swoj wygląd 1 zwierzęcofcć w po 
stępowaniu z ludźmi. PeWnego dnia 
pod wpływem alkoholu, Tałada z„ 
mordował Swoją kotliankę przez u- 
duszenie Wezwań! lcaarze nie mogli 
wydać orzećzenia co do ilości zada 
nych nieszczęśliwej koDiecie ran, 
gdyż, jhk się wyrazili „caie ciało by 
ło jedną krwawą maską". Po zamor­
dowaniu kochanki, Tałada zgwałcił 
jej 14-letnią córkę. Nieletnia powiła 
dziecko.

Talad; był już wielokrotnie kara­
ny pfżfez sądy Rzeczypospolitej za 
kradzieże, rozboje, rabunki i t. p. 
Sąd Ókr?govry w Piotrkow,e po roz­
patrzeniu Sprawy zamordowania 
przez Taladę jego kochanki, skazał 
Taiadę na karę śmierci.

Sąd Apelaćyjny w Warszawie r.a 
wniosek onrony powołał biegłych 
psychjatrow. Ci jednak nie wyklu­

czyli jego poczytalności a rylko 
stwierdzili, że Tałaua cierpi ha psy­
chopatię konstytucjonalną. Biorąc 
to poć uwagę, Sąć Apćiacyjfty u* 
znał, że Tałada działał w sianie sil­
nego wzrusżenia psychicznego i ska 
zał go n? 10 lat więzienia. Taiada 
wyrok ten przyjął, jednak prokura­
tor Sądu Apelacyjnego dowodząc, iż 
Sąd Apelacyjny bezpodstawnie u- 
znał silne wzruszenie psychiczne Ta- 
lady, założył skargę kasacyjna.

Sąd Najwyższy podzielił stanowi­
sko prokuratora i wyrok Sądu Ape­
lacyjnego uchylił. Przy ponownem 
rZpafyWaniu sprawy przez Sąd A - 
pelacyjny, zapadł wyrok, w którym 
po raz drugi skazaro na śm,erć Ta- 
tadę. Od tęgo wyroku założył skargę 
kasacyjną adw. Henryk Nowogroaz- 
ki i w  dihu wczorajszym sprav a. by­
ła rozpoznawana przez 6 ąd Najwyż  
6z j , który uznał, źe Sąd Apelaejjny  
popełnił szereg uchybień procedural­
nych i wyrok Sądu Apelaeyjnego u- 
chylił.

Tak więc sprawa Talady będzie w 
niedługim czasie po raz trzeci roz­
poznawana przez Sąd Apelacyjny.

Z IC tA  Z t r a  HAF?1U E>ru LAU ER A
sq  o o b r y m  ś r o d k i e m  d lo  u r e g u l o w a n i a  

ź o ł ę d k a ,  u s u w a i q  o b s } r t .k c ję ,  śq  ł a g o ń n y u i  

n a f j r a l n y m  ś r o d k i e m  p r z e c 2y ;zćza| ‘qcy rn .

uarszawska gy&Ms pieniĘż â
i v  dftili 1 1  grudn ia

oblig m, Warsza .; 5PlW izy: Belgja 39 45; Holandja
351)40; jOńayn 2o 14; Nowy Jofk 
j.SO; Oslo iól.Sb; Paryż 30,00 i pot, 
jTagt 21,98) Sm/ajćarja 172.00) 
Sztokholm 134.85; Berlin 213.45; Ma 
dryt 72.C0..

Obloty dcwiaanil średnie tenden­
cja niejednolita. Banknoty il ilarowe 
W obrotach prywatnych 6.31 i  pół; 
♦ubcl złotv 4.7G i pół, dolar złoty 
8.999 1 fó ł; grair cżystego złoto 
5.92^4) marki niefn. (banknoty) 
•łao-.Ofi) i'untjr ang. 26,14.

Papiery procentowe: "  proc. poi.
staoiLzat..jna 63.38, ,odcinki p j 500 
doi.) (.'4 25 (w  p u c .);  4 pruc. pali. 
por. premjowa dolarowa 52.90; 6 pr. 
poż do.arowa 79.25 (w  proc,); 8 pr. 
L. Z. Banku gosp kraj. 94.00 (w  
proc.); 8 proc. oblig. Banku gosp. 
kra). D4.00 (w  p u c .); 7 próć. L. Z. 
Haliku go"p. kraj. o5.2ć; 7 proc
óoliłf Banku ąo sr. kraj. 83.2a; 8 pr.

7. iinnku rolnego 94.00; 7 proc 
his:/ żkst. Banku rolnego 83.25, 8 
proc Listy Zastawie Tow kredyt, 
pmem nr* funt. 89.50 (w  proc!). 
4 i pół p»-oc. Ii. Z, ziemskie 46.00; 6 
p fw . L. Z. Warszawy (1933 r.) 
54.00 5 proc. I.. Z. Lublina J933 r. 
39.50; ii proc. I.. Łodzi (1933 r.) 
50.00, 5 proc. m lladomia 1938 r

■M

38.50) 6 proc. 
i 9 em. 57 50.

Akr ;f“ Bank Polski 96.00j Warsz. 
Tow Fabr. CdkfU 33.50; Ostfowieb 
19.50; Btarachowice Sl.60.

lila pożyczek państwowych 1 li­
stów zastawnych tendencja modniej­
sza, dia akcyj cokoivyipk mocn.ejsza 
Pożyczki doi. w  obrotach prywat­
nych: 8 p u c  poz. z r. 1925 (DUloro- 
c ska) 93.50 (w  proc.); 7 proo. poż. 
Śląska 72.50 tw’ proc.); 7 proc. poż. 
m. Wafsz. (Magistrat) 70.50 (W 
proc.).

GIEŁDA ZD O ZO W A
Notowdnó zdlOOklg.: pszenićd je­

dnolita 19,25— 19,75, zbiferan,. 18,76--■ 
)9.2o, zyto I-s y st. 12.75 —  13, Il-gl 
st. 12-50 - -  12.75. owies I-szy stand 
I ? .2.5 —  14.75, owies I-A  st. 14 75—  
15, owdec 11-gi st. 13.75— 14.25, jęcz­
mień bn-wamw in ? r 17 pet i f  f '  
14 — 14.50, gat, Ill-ci 18.75 —• 14„ 
pat. IV-ty 13 5o —  13.75, groch pol­
ny 20 —  ?? Victofia- 31 —  34. w-y- 
ka 20 —  21, peluszka 22 —  23, se- 
radelf podwójna czyśzczofti 20 —t 
21, łubin niebieski 8.25 —  C,50, żół 
ty 9.7J —  10.25, rzepak zimowy 
42 00— 43.50, rzepik ziihow’y 41 50—

Akcja Anglj i  i Francji
asa z a k o ń c z e n i e m  w o j n y  a b i s y ń s k i e j

A d w  Hankiewicfc wnosu ó ra -  
lącżtn it przea sąd pism a św iad ­
ka EztójUi, snajdu jącego  się W 
aktach jego  s-prawy o zam ach w 
konsulacie sowltckiłn, a aare90- 
w arego  do sędziego śledczego  
W aligórsk iego , o ew entualne zba­
danie w  charakterze św iadka sę­
dziego W aligórsk iego , wreszcie  
o urzędowe stw ierdzen ie w  poli­
cji lw ow skiej gdźie m ieszka! je-* 
sienią 1982 r. osk. Łebed We L w o ­
wie)

Prok. Że leńsk i: —  Oitonuję
przeciwko dopuszczeniu dewodu  
z pi-sma sędziego W aligórsk iego , 
gdyż żadnego w pływ u na Ustale­
nie w iarygodności ówczesnych ze 
znań Sztojki mieć t no r.ie może.

jest —  nie mogę się powstrzym ać  
od użycia tego słowa —  czelny 
W rtaw ian iu  n iepraw dziw ych za­
rzutów. Zaiste jest to podw ójna  
niem oralność; —* r a i  w  stosunku  
do wspólkolegów , a  d rug i raz w  
6tosunku do w ładz polskich, któ­
re się tu szarga  i na które rzuca  
6 ię Oszczerstwa.

Zarzuty  tu staw iane sa n iepra­
wdziwe. Również ten sam Sztojko 
przyznał dziś, e « postępowanie  
wobec niego w ładz więziennych  
i śledczych było niezależne 5d tle  
ści jegn ZbZńafi. Co sie *a s  tyczy 
zarzutu, że Sztojko był badany  
długo, należy przypomnieć w iary  
godne zeanaaiia pizedBtawicielu  
polic ji, że Sztojko sam pn>-',ł, a-

Prawdopodobnem  jest, ie  taki jjy badftnO d ługo „chciał bo-
Irst Istnieje i że są w nim sta­
w iane zarzuty. Czy to nas dżiw l?  
Przec iw n ie! Czytaliśm y dziś w y ­
ciąg z protokułu zeznań, złożo­
nych rod ów c łS * prsez Sztojkę 
.Wiemy, że Sztojko, obciążywszy  
kolegów, cheiał ich potem salw o­
wać i cofnął się. Sędzia W a lig ó r ­
ski uznał zariiUty, z&warte w  li­
ści® za n iew iarygodne. M uszę  
przy tej okazji podkreślio tę spe­
c ja lną metodę, którą w sądzie 
stosują św iadkow ie z  O. C. N  a 
cstatn.o dziś badany Sztojko. 
Szczególne zjaw isko : /m kto go­
rzej „sypnął*1 swoich kolegów, 
im głębie j odtworzył przed są­
dem i przed polic ją  perspektywy  
na działalność O. U . N ., tem bar- 
dz ej dtuje się potem uprawniony  
staw iać zarzuty pdlicji, ba nawet 
sędziemu śledczemu i w ogóle w ła  
dzem sądowym , żt by ł męczony i 
zmuszony.

Im któ w ięcej zaw iódł zau fa ­
nie Swych kolegów, tem Więcej

wiem  wszystko u jaw nić, lecz 
W zbraniał się to uczynić zaraz i 
prosił, aby go choćby dla pozoru 
badano przez czas d lużsiy . Sio- 
ivem Sztojko chciał stworzyć po- 
zdry, że zeznafua ńa iiim Wymu­
szona.

N ie  jest nasza rzeczą u ła iw iać  
świadkom  z Ó. U . N . stusowanta  
tej ich śzćżególhej ..móralńoćci". 
Dlatego tśż z całą mocą sprzec '- 
wiaiń się dopuśżcźeniU wmiusku 
pana 6 brońć,V. W n iosek  tćn jest 
zresztą czysto dem onstracyjny, 
tem bardż.dj bv ła konieczne, byft- 
te rzeczy nazW‘a ł tii po imieniu.

A dw . Hankiew icz wnosi, by zo­
stały zaprotokułowane sm wa, u- 
żyte praei prokuratora. „t?ein>“ 
i „kłam ie", poczem oświadcza, że 
wnioski obrony ule są d e m o n d n  
Cyjhe, lecz dyktowane są poczu­
ciem, iż obrońca obow iązany jest 
W obronie swego klienta korzy­
stać z wszelkich środków, na ja-

PARYSfc, 10. 12 HaYfts dor.óii 
M inisterstw o Sp raw  Zagran icz­
nych wydało komunikat oanośnie  
fantastycznego charakteru publi 
kaćyj p rasow j’ch na temnt treści 
projektu, opracow anego w P a ry ­
żu przez H oare i Lava la .

Kom unikat ostrzega rrzed  
wszelkiem i publikacjam i tego ro ­
dzaju,

L O N D Y N , 10. 11 (P A T ) .  Rou­
ter kom uniku je: wbteW  yoprzed- 
n.fti wiadotńoilciom —  brytyjska  
Rada M ih istrów  nie zaaprobowaa 
ła  w czoraj Wieczorem projektu  
pokojowego, ustalonego przez Ła  
vatą i H oare. Sądzą, ie  do tego 
projektu wprowadżorio zmińny, 
które zostały zakomunikovrane 
am basadorow i W . B ry tan ji or.1z 
przebyw ającem u w  Paryżu  Van- 
sittartowl.

P A R Y Ż , 10. 12. (A T E . ) .  —  N a -  
śtróje optymistyczne, które p a ­
nowały We frańćuśk ich kolach  
politycznych od Chwili fćHtfltiiti 
porozumienia w  spraw ia  likw ida­
cji sporu wiosko •> abisyńskiego  
uległy  dziś pewnem u ochiodza- 
niu. W iudomośei, nadchodzą e z 
Rzymu do p rasy  francusk iej, 
stw ferdzają wprawdzie, że M usJ 
solini jest gotów  p fz v l;ń  opraco­
wany o cjekt zą podstawą do ro- 
k>*}:i, podczas który łh  będzie 
się starał uzyskać od A n g lji  roz­
szerzenie koncesyj-“-Jpdnak w ia ­
domości z Łondrn ii w zbudzają  
pewne zaniepokojenie.

W iadom ość, ie  B a ldw in  po kon 
ferencji z Edenem zw ołał dziś ńa 
gle nowe posiedzenie gabinetu, 
które ma ponownie badać tekst 
form uły  paryskiej, w yw o ła ła  w 
Paryżu  w ielką konsternację.

W  kułaćh Zbliżonych do Qufli 
d*0 rsay  tw ierdzą, że hząd angie l­

ski jest zgodny co do samego tek­
stu planu H oare —  Łava l, lecz żs 
zachodzą różnice zdań co do dal­
szej procedury.

Przedewszystkiem  nie w yjaśn io  
na zoptata spraw a; cZJ projekt an 
gielsko - francusk i m a być przed­
staw iony w  Genew ie przed otrzy­
maniem odpowiedzi M ussoliniego. 
czy też nie. M in ister Eden miał 
się dom agać w  sposób stanowczy, 
aby poza zgodą L ig i N arod ów  u- 
zyskano również zgodę negusa. 
Zdaniem  kół francusk ich w  tych 
w arunkach widoki powodzenia  
projektu znacznie się zm niejszy­
ły, pon ieważ nie należy przypusz­
czać, aby negus zgodził się na od­
stąpienie W łochom  w ielkich te>y- 
torjów.

P A R Y Ż , 10. 12. ( P A T ) .  — A m ­
basador brytyjsk i w Paryżu  C lefk  
oraz podsekretarz .-‘ tanu w  an- 
gielskiem  M . S. Z., Y ansitta rt zło­
żyli dziś o godz. 18-ćj w izytę pre­
m ierow i Lavalow i. Vfth-,'itUii-t, 
wychodząc po 40 minutach t  
(jun i d‘O i'6ay, oświadczył, ie  jest 
w nastroju optymiMyr m ym  J nje 
widzi putrzeby odbycia jeszczć 
jednej konferencji i  prem jerem  
Lavnlem , Zdaniem Vansittarta  
rozm owy francusko - brytyj‘ski6 
zhkończyly się porozumieniem.

Pn tej wizycie ogłoszono w  P a ­
ryżu komunikat o fic ja lny, który 
stwierdza, że propozycje, zmie­
rzające do przyjaznego za łatw ie­
nia zatargu włosko -  abisyńskie­
go, ustalone przez p rem jerą La - 
vnla i min. Ilóare, b fd ą  przekaza­
ne tej liocy posiom francusk im  i 
brytyjskim  w  RZyriiie 1 Addis - 
Abebie, którzy przekażą ją  Obu
łzątlom.

Ł O N D i ’N , 10. 12. < F A T ).

po przem ówieniach kilku deputo 
waiiych L abour Party , w ystępu­
jących stanowczó przeciwko pro­
pozycjom pokojowym, ustalonym  
W Paryżu , żabi-ał g łos p iem jer  
Baldw in, Oświadczając m in .;

—- N is z  pi-estlż W L iaze N a ro ­
dów jest Wielki, lecz nasza W ła­
dza nie jest abso lu tną ; nie może­
my narzucić propozycyj jako pod 
stawy z likw idow ania zatargu L i­
dze N arodów , W iochom  i A b isyn ji 
jeśli ono się rta to nie zgodzą

—  N ie  wiemy, co tg trzy  strony  
ośw iadcza

N ie  iest dopraw dy rzecią  tak 
prostą uniem ożliwić dowóz nafty  
do W łoch. Przeclw nić, jest to bar  
dzo skom plikowane, jeślt się zaś 
to robi. trzeba mieć pewność, że 
ten zakaz będzie efektywny.

Celem zaprotestowania przeciw  
ko obecnemu btanow,sku rządu  
w kw esiji abisyńskiej opózycja  
L abour Party  zażądała poddania 
pod glosow an ie tekstu odnowie- 
dzi na orędzie królewskie. Tekst 
uchwalony został 201  p rzeiiw ko  
139, czyli ż_ Izba zaaprobow ała  
stanowisno rządu

M ą ź ' H i c t s s i a M  b a n d y t y
zdradził tajemnicę napadu rabunkowego

N a wokandzie Sądu Apelacyjnego 
V? Warszawie znalazła się w  ciruu 
dziaiej.sfcytn ciekawa sprawa o napad 
zbrojny, rabunkowy dokonany 14 
stycznia 1935 r  na sżosie Rawa - -  
Skierniewice. NapaaU wówczas do- 
kohano na dwóch kupców; Moszka i 
Binkusa Najbergów, których pobito 
i zrabowano 720 zt. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia okazało się, ie  
sprawcami napadu byli: Jan Ka!l- 
HowsKi i 1’ ywen Bogucki. Obaj pi'zy 
znali się do udziału w  napadzie, Ja- 
dynie Kalinowski wyjaśnił, że nie 
ffnai zamiarU zabicia któregoś z kup 
ców i że feWolwer, jaki wówczas po- 
eiauał, wypalił t>lko wskutek sza­
motania się.

W toku dalszych wyjaśnień Kali­
nowski zeznał, 56 broń i fottery o 
trzy In ul od męża swojej kocnanki 
Rdsteleckiego, potd, by zuobyć pie­
niądze dla jegd żony a swojej Uo-

, chahkt. Po napadzie przyszedł do Ko 
N a  , steieckiego i razem t nimi spędził 

dzisiejszem  posiedzeniu izby gmin J noc na libacji. W  czasie jej szczegó­

łowo opowiedział o przebiegu całe­
go napadu swojej kochance. Usły­
szał to Kosteleeki i chcąc pozbyć 
się kochanka swojej żony, doniósł < 
wszystkiem policji.

Sąd Okręgowy uznając,' że win® 
obu sprawców została w calośor u- 
dowodniona, skazał ich za usiłowa 
nie zabójstwa i za zbrojny napad ra 
bunkowy nn 15 lat Więzienia każde­
go.

Od tego wyroku odwołali się obaj 
oskarżeni, przyczem Sąd Apelacyj­
ny uniewinnił KaPnowskiego s »a  ■ 
rzutu usiłowania zabójstwa, a  tylko 
za udział w nanadzae rabunkowym 
skazał go na 8 lat więzienia, nato­
miast Boguckiego na 6 iat więzie­
nia.

Bogucki tłumaczył się w ap ilacji. 
że zdstał niewinnie oskarżony przej 
Najbergów, którzy z zemsty aa  to, 
ze wspćmie z Kalinowskim występe 
wał przeciwko żydom," poatai.owiii 
go „Wsadzić1-.
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c e  Ś l ą s k a  O p u C s k i e y o

Ci i istnieje polski h itle ryzm ?
Opole, w  listopadzie. 

Zbliża się kres moich spacerów  
PO Śląsku Opolskim. Jeszcze raz 
a a odjezdnem obejm uję w zro ­
kiem to dziedzictwo P iastow e i w  
n‘yślach przeprowadzam  analizę  
Psychicznych w alorów  ludu śląs- 
skiego. Jest tu niewesoło. N a  du- 
3Z? ludu polskiego zawzięły się 
wszystkie potęgi obce, krew  jego  
przeznaczono na o fia rę  staroger- 
mańskiemu W olanow i, by pokrze­
pił sw ą starość z tego nordyckie- 
80  źródła. P raw ieczny  W o  tan 
prz«*6ral się dziś w' brunatną ko­
szulę, na ram ię założył swastykę  
* W ybierając o fia ry  z najm łodsze­
go pokolenia, przym ruża oczy, 
w-zrokiem je  hipnotyzując To on, 
legendarny Smok, który przed ty­
siącem lat zapędzał się w  swych  
łowach az pod W aw el

Jest n iew esoło! Lud polski 
krzep się ja k  może sokami swej 
dziedzicznej ziemi i trw a  jak  od­
wieczny bór, w  którym robiono 
zawsze w yręby  n_ ścieżki W ota- 
nowi.

W  T E M  R Ó W N IE Ż  P O L A C Y

A  oto ostatnia faza tych bio- 
1 Jgicznych i rasowych zmagań. 
G erm anją ow ładnął hitleryzm i 
przetwarza naród niemiecki, nowe 
siły  żywotne z jego  w nętrza dc 
bywa, szkodliwe przymieszki od­
rzuca i na nowe wychodząc pod­
boje, w nowych kształtach swą  
w olę zdobywczą ob jaw ia  i inną 
stwarza hipnozę na użytek sta­
rego unnerjalizm u germ ańskiego.

Patrzę może ostatni raz na 
śląską dz«edzinę P iastow ską i 
dręczy mnie pytanie, czy lud ­
ność polska, ODdarzona równo  
upi awnieniem  krw i (artver  
w an d t), u lega hipnozie nordyz- 
mu?

Przypom ina się mi pewien  
ustęp, z podręcznika szkolnego 
historji, ułożonego przed rokiem  
dla Bzkół powszecnnych Śląska 
Opolskiego i W rocław skiego  
przez Ludw ika N eh rin ga  z 
W roc ław ia  p. t. „Vaterlilnd i- 
sche Geschlchte", w  którym tak 

zostało przedstaw ione ąyyygję-
Ruwo króla Sobieskiego pod W ied ­
niem : -

„ W  chwili najw iększego n ie­
bezpieczeństwa nadeszła w resz  
cie z Rzeszy arm ja niemiecka, 
sk ładająca się z w o jsk  wszyst­
kich k ra jów  niemieckich (w

czem było również 20.000  To- 
laków  pod królem Sobieskim ). 
A rm ja  ta pobiła Turków  na 
K ahlenbergu ped W iedniem  i 
zabra ła  im w ielk ie łupy". 
Nowoczesny nerayzm  niem iec­

ki również ma na celu zebiać  
wszystkie kra je  nordyckie (w  tem 
również 33 m iljony dzielnych P o ­
laków ) i zdobyć w ielkie łupy.

H IT L E R Y Z M  T O  G E R M A N I­
Z A C J A

Jak wobec tego rodzaju nordyz 
mu m ogą się ustosunkować ś lą ­
scy Polacy?

N ie  można tu m ówić o św iado­
mej w spółpracy przy rea lizow a­
niu św iatopoglądu czy uleganiu?  
intelektualnej hipnozie tam, gdzie -

N A  U Ż Y T E K  N IE M C Ó W  
Co innego N iem cy w  Polsce, 

któizy iwStali całkow icie i bez 
reszty ODjęci ideologją h itleryz­
mu, jako .wyrosłą z ich pnia m a­
cierzystego. To ju ż  nietylko  
„Jungaeutsche P a rte i", która  
wniosła w  sferę  mniejszości nie­
mieckiej w  Polsce rozezrn total­
nej jedności niem ieckiej i w  p e r­
spektywach nordyckiego im perja- 
1 izmu staje się heroldem  hasła, 
które m a skupić wszystkie kra je  
niemieckie, w  tem także... Polskę  
z je j rów noupraw niona k rw ią  ja ­
ko źród }em krw f narodu niem iec­
kiego T o  ju ż  także „bonzow ie" % 
„Deutsche Vpreinigur\g-', a naw et  
„V erbana  Deutscher K atholi- 
ken".

.. . , .  - - , T rudno jednak naw et pomy-
niema inteligencji, która zawsze ,, , , .
„ i j  . . ’ , . . , śleć, by  gennanizm  czy noruyzm
skłonna jest do cygańskich wę  
wędrówek spekulacyjnych Jest 
zdrowy i n i cz w yrodn ia ły  fizycznie  

duchowo lud polski, który jezeh  
w  ciągu w ieków  zapełniał szere­
gi niemieckich knechtów i w  
w  swych górnych w arstw ach , od­
cięty od ojczyzny, częściowo ule­
ga ł germ anizacji, była to tylko 
kwestja służby i zarobku. Jak  
je st dziś?

Trzeba koniecznie stwierdzić, 
źe lud śląski nie w idzi w  hitie- 
ryżm ie niczego w ięcej, tylko daw ­
ny germ anizm , na innem kopycie  
ułożony w  kształcie buta, który  
-epcze ziemię polską. N ie  niczna 
tu czynić porów nań z rosyjskim  
Komunizmem i jeżeli łatw o ro ­
b ie wyotoraidć Po laka komunistę, 
nawei Dzierżyńskiego, m ówiącego  
po polsku i śp iew ającego  „O  cześć 
wam  panow ie m agnaci", -—  wed- 
• Jg moich spostrzeżeń i wyczuć —  
wyznanie hitleryzm u u Polaka  
jeet równoznaczne z jego w ynaro ­
dowieniem  się.

P o lsk i kultura, a z je j korzeni 
w yrasta  również kultura ludu 
p< Isk ogo  na Śląsku, nie pogodzi 
się chemicznie z ku lturą  niem iec­
ką, clioc może je j u legać i zabar­
wiać się drobnom ieszczaństwem , 
z K tórego  w j rósł hitleryzm . Bo 
widzi się i s ł y s z y , że  jeżeli ponie­
który Po lak  w zią ł na ram ię sw a ­
s t y k ę ,  u c z y n i !  t o  s łu ż b o w o  i d la  
c h le b a ,  ja k  t o  b y ł o  z a  c z a s ó w  

knechtcwania, a jeżeli w  tym u- 
niform ie przem ówi po polsku, to 
najczęściej tylko po pijanem u, 
gdy p ieron śląski w  mm się roz­
grzeje.

w  jego  hitlerows-kiem wy danin  
był na tyle wobec kultury poi- 
skiej „ libera lny ", co komunizm

”5

rosyjsKi, by m ógł w ytw orzyć at­
m osferę bodaj m oralną... polskie­
go hitleryzmu. N iem u „takowego" 
na Śląsku Opolskim , zdarza się 
tu natom iast zw yczajne reneg&c- 
two, ale to ju z  stara his term .

T . Opioła.

%

G < d!w  cb z ied ia 
j j u ż a s t y e  a k s a n i i b i i e A  

t j Ł a d k w  c h u ę A l  m j j d ł u

Rolnictwo czy prcenrfsf?
P o le m ik a  w e w n ę trzn a  w  obozie rzą d o w y m

W yw iąza ła  się ostatnio po .e -ln ie  nikłym ułamkiem... Ruch kon 
mika między „Gazetą Po lską" a I -iu jkcury wćół byłby, przy zupełnie
.Czasem " na temat stosunku do 

kartelów „C zas" bowiem, om a­
wiając* konsum rją w si i spraw ę  
cen przem ysłowych, nap isał m 

in.:
„W  ostatecznym rachunku wydaje  

się, ze renta kart*lowŁ odbija się na 
wielkości spożycia na w si niesłyiha-

PapisFfj s?thu’ e ruchu
Przygotowania saddw do amnestii

W  w ydziałach  karnych sadów  
grodzkich, jak  i sądów  wyższych  
ir.stancyj, rozpoczęto ju ż  przygo­
towania do am nestii wobec opu­
blikow an ia szczegółów projektu  
ustawy o darow aniu  kary. Ze 
względu na to, że am nestja ma 
w ejść w  życie przed N ow ym  Ro-

wolnyw rynKu, znaczony niezwykle 
alnem natężeniem barKruciw... 

Istnienie nie.rtórych kartel# j*st in­
stytucją stabilizującą amplitudę w a­
hań koniunkturalnych".

„Gazeta Po lska" postaw iła z 
tego powodu pytanie:

„Nie rozumiemy, czy „Czas" prag 
nie reprezentować interesy rolni­
ctwa czy też „Lewj„tan» ‘ ? A  jedno 
x dwojga trze na wyDrać ,

Obecnie zaś odpow iada „Czas", 
że:

„...nie potrzebuje wogóle ■wybić 
rać. Wyboru dokonał już bardzo

di ieć, że nie oa dzisiaj i lae od wci 
raj „Czas" reprezentuje ideę liDera- 
lizrcu gospodarczego1.

A  dale j pytanie pod a Hresem  
„Gazety Polskiej , jeśli nie w ie­
rzy niezbicie, że na popraw ien ie  
konjunktury w*płynie się przy  
pomocy tylko samych pogróżek  
pod adresem  w ytw órców : 

„Dlaczego więc nie zajmuje wy­
raźnego stanowiska wobec przecią­
żenia podatkowego i problemu oa 
dłużenia, które zaamem r szem v t -  
-unku a wogole możliwość udania się 
defiacj: w  Polsce?"

M am y zatem w  obozro rząao-
kiem, nie są  ju ż  wyznaczane ter­
miny rozpraw  o przestępstwa, któ 
ta bedą nią objęte. W  rozpraw ach j łoby więc i 
już wyznaczonych, które odbędą  
się po ogłoszeniu am ncstji w  Dz.
Ust., zapadną postanow ien ia u- 
m orzema procesów.

dawno, kiedy jeszcze ani jec,.oj' w zupełne rozbicie poglądów . 
„Gazety dolskiej" an: jej protópla-1 , /  . , 1 ® *
stów nie było na świecie... Przysta- grupa

„Gazecie Polskiej" wie-1 kierunku.
zm ierza w  m nytr

W agony w e e ke n d o w e  no kolejach
j u i  od s o b e t y

Cech u i e k a r z y  z n b l e g a

0 prz?d!u?p*?& godzin
S D | - - z e d a i y  p i e c z y w a

W  złożonym p. m in istrow i O - 
Pieki Snoleozne; m em orjale w  
spraw ie  wryłączenia sprzedaży pic 
czywa w  fi lja ch  piekarsKich i ze­
zwolenia na sprzedaż p iecz"w a w 
dni powszednie do godz. 21 i w  
niedziele i św ięta do godz. 10 r a ­
no, cech piekarzy m st. W a rsza ­
wy przytacza następujące a rgu ­
menty, przem aw iające ?a tą ini­
c jatyw ą:

1 ) spowoduje ona otw arcie na 
terenie W arszaw y  conajm niej ty­
siąca nn-wych fi li j,  przyjm ując, że 
v każdej z nich Otrzymają zatru  
dnienie dw ie pomocnice, około

z ł  nedmierne ceny
Staroatwo grodzkie prasko- 

warszawskie sporządziło na te­
renie 18-go kom isarjatu P. P. 5 
dalszych protokulów na w łaści­
cieli składów w ęgla , a m ianowi­
cie n a : B. Baranow skiego (P o -  
morsKa 10) i J. W iśn iew sk iego  
(Po łudm ow a 1) za pobieranie nad  
miernych cen oraz H alinę SIu- 
chę (K ró iew ińska  2 ), Szlamę In ­
wentarz? (Toruńska 3— 5) i Joe- 
la Radlicha (W arm ińska ó -a ) za 
brak cenników.

2.000  kobiet uzyskałoby pracę, 
odciążając instytucje opiekuńcze 
od w ypłacania im zapomóg, 2 ) 
wpłynie decydująco na potanienie  
pieczywa, gdyż w  filjach  sprze­
daż pieczywa bedzie się odbyw a­
ła po cenach hurtowych, bądź p o ł  

h urtow ych ; nastąpi wyelim inowa  
nie zbędnych pośredników, jakie- 
mi są sklepi spożywcze, zarab a- 
,iące na pieczywie 15 —  25 proc., 
a na chlebie 10 —  15 proc., 3 ) tyl­
ko frlje, urządzone specjalnie do 
sprzedaży pieczywa, mogą to czy­
nić w  higienicznych warunkach, 
4) sprzedaż w  filjach  wpłynie na 
podnieć enie jakości pieczywa, 
każdy w łaściciel piekarni bowiem  
bedzie sprzedaw ał tvlko w łasne  
wyroby, eo wytw orzy zdrowe  
współzawodnictwo pod względem  
jakości w yrobów , 5 ) przedłużenie  
godz,n sprzedaży pieczywa w pły ­
nie na zwiększenie jego  konsuni- 
cji, gdyż da możność codziennego 
zakupu tynii, którzy kończą pracę  
po godz. 19 w  dni, poprzedzające  
niedziele i święta, 6 ) wyłączna  
Sprzeda* pieczywa w  filjach  u- 
chroni w łaścicieli piekarń przed 
stratam i. tvynikającemi z niewy­
płacalności w łaśc. sklepów spo 
żywozych.

Już w sobotę, 14 b. m. n arc ia ­
rze i turyści będą m ogli skorzy­
stać z w agonów  weekendowych w  
pociągach idących *  W arszaw y  
i K rakow a do w ażniejszych uśrod  
ków narciarskich. Będą to w ago ­
ny puiim anowskie 3-cieJ kl. po 6 
osób w  przedziale z m iejscem  ao 
leżenia dla każdego pasażera, za 
opatrzonem w  m aterac i pościel 
Tow . w agonów  sypialnych. Dzię­
ki temu turysta, W yjeżdżający w  
sobotę lub w dzień przedśw iątecz­
ny z W arszaw y , będzie m ógł od­
być ca łą  pod?*óż w  jedną i d rugą  
s t r o n ę  bez zmęczenia, m a ją c  za­
p e w n io n y  w y g o d n y  n o c l e g  w  po­
ciągu. Z  wagonów' weekendowych  
wprowadzonych dzięki in icjatyw ie  
Lroi pop i°ran ia  turystyk), będzie 
m ógł korzystać każdy podróżny, 
p os iad fjący  w ażny na dany po­
c iąg  bilet 3-ciej k lasy oraz bilet 
dodatkowy na num erowane m iej­
sce do leżenia.

Ceny biletów dodatkowych w y ­
nosić będą przy przejazdach  z 
W arszaw y  do Zakopanego, Z w a r ­
donia, Sławsk? lub W orochty w 
rodną stronę 6 zł. &0 gr., a w oby­
dwie strony —  7 z ł , oczywiście  
łącznie z kosztem pościeli, 
m. odejdą z W arszaw y  wagony  
weekendowe po jednym  w  pocią­
gach do Zw ardonia, Zakopanego,

J u k  mtw o r z y  no w a elito?
Z z a  kulis Straży Przedniej

Ciekaw ą rozm owę na temat 
organ izacji i p lanów  Straży 
Przedniej, przeprow adzoną z jed ­
nym z Jej instruktorów , zam iesz­
cza „I. K- C.“ Oto parę u ryw ­
ków :

Co to jest ta „Straż Przed­
nia" ? pytamy na wstępie.

24 Ij t —  Jest to organizacja gimnazjel- 
na skupiająca w swycn szeregach 

1 jednostki uznane zs najbardziej war- 
, -.ościowe i przysposabia je do twor 
' c-zej postawy wooec życia. Mają to

Sławska, Law oczny i W o-ocht\ picwierij... 
r, , —  A wiec tworzenie
Bilety na m iejsca do leżenia mo- I ( e!n *
żna nabyw ać u konwojenta w a- j ”   Tak jest...

przyszłej

— No, a jak rekrutujecie człon­
ków „Straży" ? Kto może sit do mej
zapisać!

gonu weekendowego.
Podróż wagonem  weekendowym  

będzie tańsza, a z„pew .ie w yg -d ■ _  Do nM  .„jkt nle możc się lapj.
n ie j  s z a  o d  p o d r o ż y  z w y k ł y m  w a -  6aćJ T r z e b a  b y ć  w c ią g n ię ty m  do 01*- 
gonem 2-giej klasy. Pozatem  przy ganLaoji.
przejeździe 2  kl z W arszaw y  do I —  A hal i więc niepotrzebne me-

t j r r r  b- s tIetu w j nosi 64 zł. 4 gr., a przy . wątpliwie, jest to conajmniej ry- 
przejeźd7ie wagonem  weekend o- zykowne ze stanowiska pedagogicz- 
wym  w  jedną i w  drugą, stronę, ^  państwowego... A le jak dokonuje
łącznie z 
złof/ch.

kosztem pościeli —  60

Spadek p r z e w o z ó w  na kolejach
Oczekiwanie na zniżkę taryfy

Zapow iedź obniżki ta ry f kolejo  
wych w yw o ła ła  spadek ruchu to­
w arow ego na kolcj'acli. Liczb?  
transportów  u legła w  grudniu  po 
ważnemu zmniejszeniu, gdyż sfe­
ry przemysłowo i handiowe w  o-

c z e k iw a n iu  n a  z n iż k ę  t a r y f  w strzy ­
m u ją  s ię  z w y s y łk ą  to w a r ó w .

P r z e d ś w ią t e c z n y  r u c h  to w a r o ­
w y  n a  k o le ja c h  z a p o w ia d a  s ię  w  
ro k u  b ie ż ą c y m  z n a c z n ie  słabiej, 
a n iż e l i  w  ro k u  u b ie g ły m .

się to „w ciągan ie" ?
—  Zarząd „Straży" obserwuje 

ucznióu i wyszukuje wśród nich 
wartościowe elementy...

—  Rozumiem: organizacja „udar- 
ników - Komsomolców"... No, a jak

liczne są oddziały tej oryamzacji po 
szkołach?

—  Najwyżej po 15, a najmniej po 
3 z każdej szkoły.

—  a  więc swoiste ,Jaezejki"^. Co­
raz piękniej! —  A  jakii jest utosu- 
nek tych „jaezejfk szkomych <jp o- 
gótu kolegów?

—  M ają im służyć zo przysiad 
utrzyunywać autor/teł organizacji 
wśród młodzieży.

—  A co będzie robić ta. tak k i ­
sła elita —  po ukońa*eniu szkoły 
średniej ?

—  Będą kontynuować 'tg anizacjc 
w szkołach akademickich Pierwsi 
maturzyści z legitymacją .Straży 
Przedniej" opuszczą gimnasjj dopie­
ro w r. 1938

— Nu i... będą mieli zapew-ione 
posady...

—  Nńe widzę w tem nic złego —  
odpowiada p. ins ruktor „str* żmczy' 
— aby mieli oni pierwszeństwi w 
uzyskiwaniu stanowisk..“

Jak się okazało z dalszej roz­
mowy, Straż P rzedn ia  jest eJcs 
perymentem. który niema, sobie 
podobnego zagran icą, gdzie np 
nawet- B a lila  w io tka  m -staw iom  
jest na ilość a nie na jak o ść  
Polska „w w lęgarm a e lity " stano­
w i w ięc próbę zupełnie dwoiste- 
go rodzaju .

N a d z ó r  p o l i  c y j n y

Pracownicy samorządowi
P rze c iw k o  projektaw i nowej ustawy

o d p o w i e d z i a l n o ś c i

O  u m o w ę  z b i o r o w e j
z  l e k a r z a m i  U b e z p i e c z a l n i

UkoncŁuno pertraktacje w spra izby lekarskiej, którego specja l-

n a d  r o b o t a m i
Dnia 1 stycznia 1936 r. wejdzie  

w życie rozporządzenie m inistra  
Spraw  Wewnętrzny ch z dn 14-go 
w rześnia r. b. o nadzorze policyj- 
no-budov.'lanvm nad w j'konywane  
mi robotami Dudowlanemi.

Rozporządzenie postanawia, że 
gdy chodzi o wzniesienie nowego 
lub powiększenie istniejącego bu ­
dynku, w ładze, powołane do w y­
konywania nadzoru, w yznaczą: 1) 
właściwy poziom chodnika istnie­
jącego, lub projektowanego, a w  
braku chodnika, poziom naw ierz- 
( lir.i jezdni 1 2) lir.ję zabudowania, 
o ile istnieje prawom ocny plan

b u d o w l o n e m i
zabudowania, a w  braku  
planu, linję, określającą  
nie przedniej śemny
budynku w zględem  ulicy Rozpo­
rządzenie wy-licza dane, jak ie  po­
winien zaw ierać dziennik budo­
w y ,  który będzie prowadziło  tech­
niczne kierownictwo budowy. D a ­
ne te odnoszą sie nietylko do w y ­

konywania instrukcji budowy, do 
urządzeń technicznych, jakości 
m aterjału  i urządzeń pomocni­
czych. ale również wszelkich oko­

li uposażeniach i
D zisiaj w  Min. Sp raw  W ew n. 

Odbędzie się konferencja w  spra- 
<wie projektów  rządowych ustaw  
o odpowiedzialności służbowej 
pracowników  sam orządowych, o 

takiego uposażeniach tych pracowników  
położę- .cuaz o służbie w sam orządzie tc- 

P raco w n icy . samo-fiontowrogo D ’torialnym .
rządow i w ypow iada ją  się prze­
ciwko projektom rządowym , 
przedewszystkiem  zaś przeciwko  
ustaw ie o służb.e, w skazując na 
to, że ustawa ta przekreśla obec­
ne p raw a  pracowników'. Dokony- 
w u je  podziału w śród  nich ns p ra - 
towiiików, którzy pod legają  uzia- 
łaniom  ustawy 0 służbie (p u -  
b iiczno-praw n i),  oraz którzy p ra-

Lczności, m ogących mieć w p ływ  cują  na podstaw ie specjalnych
na bezpieczeństwo życia lub  zdro­
w ia pracowników.

T y l k o  j e d e n  g a t u n e k
O b n i ż k a  d o t y c z y  s o l i  j a d a l n e j

wie w y ty c z n y c h  d o  u m ó w  zb ioru  
w y r h  z  lek a r z a m i z a tr u d n io n y m i  
w  U b e z p ie c z a ln ia c h  Społecznych, 
w ow adzone przez przedstawicieli 
N a c z e ln e j  Izby Lekarskiej z Za- 

ł&dem ubezpieczeń społecznych. 
O s ta te c z n a  decyzja co do przy- 
ęcia ustalonych wytycznych na- 
? ży  " b ecn ro  do zarzadu Naczelnej

ne posiedztnie w  tej spraw ie  od­
będzie się 21 b m. W  międzycza­
sie sp raw a ta będzie uzgodniona 
z okręgowem i izbami lekarskiemi 
i z zflwodpwemi organizacjam i le 
karzy. tv ten sposób spraw a ta, 
ciągnąca się praw ie od 2  lat, zbli 
ża się ku finalizacji.

Jak słychać, przygotowana  
przez monopol solny obniżka cen 
obejm ie tylko jeden gatunek soi., 
a m ianowicie b ia łą  sól jadalną, 
kuchenną i warzoną. Sól ta kosz­
tuje obecnie 36 gr, »a  kilogram  
WysoKość obniżki me jest ostate 
cznie ustaiona.

Ceny pozostałych gatunków soli 
pozostaną bez zmian. Najw yższy  
gatunek soli jada lne j, t. zvr. sól 
kartonowa utrzym ana będzie na 
dotychczasowej cenie 46 gr. za Ho­
logram. Podobnie m ają zostać 
bez zmiany ceny szarej soli ja d a l­
nej 22 g r .) ,  soli bydlęcej (5,5 g r  ) 
i soli przem ysłowej (4  g r .) .

N a leży  zauważyć, iż szara sói 
jada lna użyrw ana jest przez sze­
rokie rzesze ludności na wsi

umów (p ryw atno  - p raw n y ch ). —  
Pozb;. via to p ierw szą grupę p ra ­
cowników p raw a  procesowania  
się przed sądem prywatnym  w 
wypadKu krzywdy i przev.'iduje- 
tylko postępowanie w  trybie ad 
ministracyjnym .

Zw aln ian ie pracowninów  m iej­
skich, nawet etatowych będzie 
mogło się odbywać przez przeno- 

C a - n n l r i t  r u n ą ł  scenie pracownika „dl? debra
"i u i u i  r u n ą f  5łużby"  r, stAn nieczynny n£ 6

S O S N O W IE C , 11- 12. (te l w ł . ) .  miesięcy. Pc  trm  zas terminie 
O negdaj jeden z sam olotów woj- ^raoże nastąpić zwolnienie go ze 
skowych 2 p u łk u  lotniczego w  'służbv. U staw a  przew iduje, że 
K rakowie, przelatując nad w sią wolno zaproponować przeńiesio- 
Szyce, pow. olkuskiego, zaw adrij nemu w  stan nieczynny pracow - 
o strzc-ehę jednego z domów i nikowi objęcie stanowiska w  in- 
spadł na pole. Pilot i obserw ator nym związku sam orządowym  

doznali ogólnych obrażen. sam o- N ieprzyjecie takiego stanowiska  
został ooważnie uszkodzony, powodowałoby rozwiązanie sto- 

była przy- surku  służbowego, czyli dobro­
wolnego opuszczenia służby', a

lot
Przyczyna wypadku  
puszrzaln ie mgła.

więc bez zachowania p ra w  naby­
tych, to jest bez em erytury.

Szczególny sprzeciw  w śród  p ra  
cowinków budzą końcowe przepi­
sy ustaw')' o tem, że odm owa przy- 
ję c ;a rtanow iska na warunkach  
unorm owanych now ą ustawą, po­
ciąga za sobą SKutkl dobrowolne* 
go u -tąp ien ia  ze służby.

W  spraw ie  ustaw y o  uposaże­
niach w  sam orządzie, pracow nicy  
zgłoszą sw ój kontrprojekt, w  któ 
tym proponują. bv  najn iższa p ła ­
ca v sam orządzie nie w ynosiła  
rtTńiaj ja k  100 zł. m iesięcznie, tak 
jak  tó jest u pracow ników  p ań ­
stwowych.

N u  niedzielę pracow nicy m ie j­
scy chcą zwołać w ielk i wiec, na  
którymi om ówią stosunek sw ój do 
projektów  tych ustaw . Jak w ia ­
domo projekty tc po uzgodnieniu  
pcglądow  będą złożone w  Sejmie.

P a n o r a m a
ctawnego Lwowa

L W Ó W , 11.12 (te l. w ł ) .  Odby­
ło si tu zebranie obywatelskie  
poswię* >ne rea lizac ji panoram y  
Plastycznej d a n e g o  L w ó w ,  
w ea łu g  projektu asyitenta Poli 
rochn .Ki inż. Janusza W itw ick ie - 

anoram a obejm ie przestrzeń  
17. m. kw adratow ych  i pomiesz-

DroZ!Ł" ' v sP«c ialnym  hu 
°bec  ogrom u pracy  i 

skromnych funduszów , obliczo­
nych r a  192.UOO zł. panoram a bę  
dzie gotowa nie w cae fa ie j iak zr 
-  ł poł lat.
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T E L T R  W IE L K I :  D z :ś ,.Baron

cygański", W  piątek „A ida“ z goś­
cinnym występem Caterine Jarburo, 
śpiewaczki opery chicagowskiej W  
sobotę i w  niedzielę „Baron  cygań­
ski4'.

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś, w
sobotę i w  niedzielę „Przepióreczka44 
Żerom skiego W  piątek „C yd44.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i jutro
„K ies  wędrówki '4 z W ęgrzynem  i 
Samborskim.

W e  irodę IG b. m. prem jera „Zbu ­
rzenie Jerozol.my44 Konczyńskiego.

T E A T R  N O W Y  Ostatnie przed 
stawienia komedji Paw likowskiej 
„ P o w r ó t  m a m y 44. W e  w .orek  i7 -go  
b. m prem jera „B y ł sobie więzień" 
Anouilh ‘a.

T E A T R  L E T N I :  Dziś i jutro  dwa  
ostatnie przedstawienia sowieckiej 
sztuki „Przedziwny stop44. Od sobo­
ty  14 b. m. wraca na afisz „M uzyka  
na ul.cy". W  sobotę o godz. 4 pop. 
prem jera bajki aia dzieci i młodzie 
ży „W y p raw a  po szczęście44 Szei- 
burg -Zarem biny.

T E A I R  M A Ł Y : Dziś we czw ar­
tek po raz 66-ty  kom edja Shaw4; 
„Żołnierz i bohater".

S T O Ł E C Z N Y  T E A T R  P O W S Z .:  
W  piątek lb grudnia „M uzyka na u- ‘ 
licy“ o gedz. 13-ej i 19 e., w  sali 
przy ulicy Strzeleckiej 11-13. (

T E A T R  A T E N E U M . Dziś teatr J
nieczynny. W  piątek prem jera ve 
aołej gToteski H em ara (w ed ług
Ne-ttroy a )  „T ró jk i hultajskiej4' z 
udziałem S. Jaracza, w  reżyserji 
Perzanowskiej. I

T E a T R  K A M E R A L N Y : D riś  pre 
mjer? „Sąsiadki" Jaroszyńskiego, z 
M azareLówną i Adwentowiczem  w  
rolach głównych.

IN S T Y T U T  R E D U T Y : Nieczyn­
ny. W  przygotowaniu 2 -aktowa ko 
m edja C N orw ida p. t.: „Pierścień
wielkiej dam y44.

T E A T R  M A L IC K IE J  (K arow a
1 8 ): Dziś „Cien 4 Nicodcmiego z Ma 
liclią, Ankwiczówną, Sawanem  i 
Kwiatkowskim . Przeditaw ienie prem  
jerowe.

CYR LLIK  W A R S Z A W S K I: Aktual­
na saty ia  „Z  przedziałkitm 44. Co 
dziennie dwa przedstawienia o gcdz. 
7.15 i 9.45 wiecz.

W IE L K A  R E W J A  (K arow a  1 « )  
Dziś i codziennie komedja muzycz­
na Bernauera i Oesterraichera „M i­
nister i dessous4' z H. Ordonówną i 
A. Fertnerem.

T E A T R  H O L L Y W O O D : Codzien­
nie rew ja  „W a rsz a w a - N ow y  Jurk44. 
Pocz. 7.15 i  9.30. W  niedziele i świę- 
.a  6.15 i 8.15.

C Y R K  S T A N 1 E W S K IC H  Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 wlecz, nowy 
program . W e  wtorki, środv i nie­
dziele o 4 30 i 8.15.

M  brudu -  dzielnica źyiotBka
Na marg<:Resie „tygodnia czystości”

„Tydzień czystości posesyj44 zor­
ganizowany ostatnio w  W arszaw ie  
przez miejską służbę zdrowia zbiegł 
się niemal równocześnie z lustracją 
domów noclegowych, hoteli, pokoi 
umeblowanych i zajazdów w  północ­
nej dzielnicy miasta. Lustracji doko­
nała również m iejska służba zdro­
w ia z uw agi na wzrost zachorowań 
na tyfus planhsty.

W arto  zestawić wyniki obu tych 

akcji: lustracja zajazdów  i pokoi u - 
meblowpnyrh w ykry ła fartastyezne  
wprost zaniedbania w  zakresie hi­
g jeny ; roje pluskiew, wszy i inne­
go robactwa, brudna, miesiącami 
niezmieniania pościel, na której s p a ­
ło pokotem po kilka i kilkanaście 

osób, s'owem  —  idealne gniazdo dla 

wylęgania się wszelkich chorób za­
kaźnych

W szystkie te straszliwe zajazdy  
znajdowały się w  dzielnicy żydow­
skiej. ul. Bonifraterskiej, Francisz­
kańskiej itp.

Jakież są wyniki „Tygodnia czy­
stości44? Obejrzano 3.758 posesyj, w  
1578 domacn stwierdzono uchybieni» 
sanitarne. N a jw iększy  procent za­
niedbań przypada głównie na dziel­
nicę żydowską: Nalew ki, Kroell
tnalna, Leszno, M łynarska, Czyste, 
Dzielna. Rekord brudu pobił okręg

piąty, t. j  okolica cmentarza żydów  
skiego, ul. M ila, N iska, Ostrowska. 
N a  tych ulicach znaleziono najw ię­
cej brudnych klatek schodowych i 
ustępów, niezabezpieczonych i roz­
latujących się śmietników, brudnych 
piwnic, men./tych zlewów, cuchną- 
cycn podwórek.

Tak  więc orud, niechlujstwo, ro­
bactwo są głównym  „przywilejem 4' 
dzielnicy żydowskiej. N iezawsze w in ­
ni są tu dozorcy: winę ponoszą jesz­
cze częściej mieszkańcy, którzy o 

prymitywnych zasadach kultury nie 
m ają pojęcia. W  pewnym domu na 

Krochmalnej ukradziono w  ciągu  
roku tylko... 6^0 spluwaczek. Po ­
dobno dozorca w idział później jed ­
nego z lokatorów, jak  nosi vi skra­
dzionej sp luwaczce-zupę(!). Oto ja ­
kie jest głębokie zrozumienie po­
trzeb higjeny wśród mieszkańców

tej dzielnicy
M iejska służba zdrowia organizu­

je  w  najbliższym  czasie cyid odczy­
tów i przezroczy na temat higjeny i 
ustawodawstwa sanitarnego dla 
fryzjerów , właścicieli piekarń, ma­
sarń, przetwórni mlecznych, oraz 
dla dozorców domowych. Zdaje się 
jednak, że przedewszystkiem przy­
dałoby się tu przeszkolenie lokato­
rów najpruaniejszych dzielnic. W  
przeciwnym razie, jeśli w  dalszym  
ciągu spluwaczki będą służyły za 

talerze, pluć się oędzie z fantazją  
na schody, śmiecie rzucać wszędzie 
Kdzie się da, byle mc do śn-etnina, 
a na w szy i pluskwy patrzeć z po­
błażliwą wyrozumiałością. N ie  po­
m ogą najlepsze wysiłki dozorców  
domowych; dur plam isty, gruźlica i 
inne choroby zakaźne szerzyć się bę­
dą w  dalszym ciągu.

G w i a z d k a  1 9 3 5  r .

CKO F.E  N E R K I
to zepsute filtry organizmu

P o la  M agistra  W oisalcgo ze *na! . 
.,Urosa‘ł zawierające rzadką rołłlną iodyJ«M  
Ortosiphonłae, o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych pobudzają nerki do prawi­
dłowego działania. Stosują si* przy cierpie­
niach nerek, młednlczek nerkowych, ptcherza 
1 wszelkich dolegliwościach dróg raoezowyeh. 
Do nabycia w aptekach 1 •kładach apjU Wy* 

łw óroU  Warszawa, ii o ta 14 m. U*

d la  n a ju boższych  d z ie c i  i m ło d z ie ż y  s to i ic y

W  sto łeczne ; R ad z ie  Szko ln e j 
o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  d e le g a tó w  
p u b liczn y c h  szkó ł p o w szech n ych  
w s p ra w ie  tego ro czn e j ak c ji 
gw ia zd k o w e j d la n a ju b o ż sz e j dz ia  
tw y  i m łodz ieży  s to lic y ; p rzed ­
szko lne j, szk o lne j i p ozaszk o ln e j. , . . .
N a  k o n fe re n c ji  om ów ion o  w y ty cz  k ow a  o C h arak terze  ^ p a b h c zn y m ,

ne ak c ji i dok on an o  po d z ia łu  W a r  
sza w y  n a  24 re jony  zb ió rk ow e . W  
każdym  re jo n ie  czynna będzie  ko­
m is ja  re jo n o w a , z ło żon a  z p rz e d ­
s ta w ic ie li szk o ln ic tw a  i o rg a n i-  
:acyj spo łeczn ych . K o m is je  u rzę - 

Ido w ać  b ę d ą  w  lo k a la ch  szkól po ­

w szech nych . K o m is a r ja t  R ządu  
z ezw o lił na p rz ep ro w ad ze n ie  
zb ió rk i d a ró w  ( w  n a tu rze  i w  go ­
tó w c e ) w  ok resie  oó. d z is ia j, 1 2  
b m do 2 2  b. m

Jak  w iad o m o , c a ła  a k c ja  g w ia z d

w zorem  r  z., b ęd z ie  w  r. b. skon  
cen f ro w a n a  n a  te ren ie  W a r s z a w y  

w  S po łeczn ym  kom itecie po inocy  
d o raźn e j dzieciom  przy R ad z ie  
Szko ln e j (S ien k iew icza  1 4 ), p o z o ­
s ta jącym  pod p ro tek to ratem  p. 
P re z y d e n to w e j M ośc ick ie j,

B O V »
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W ypadki i kiadzieże
Trup na słupie telefonicznym. N a  

wale kolejowym przy stacji W a rsza ­
w a — r r a g a  znaleziono wiszące zwło­
ki nieznanego mężczyzny Są to 
zwłoki osobnika w  w ieku 50 lat, u- 
branego w  garnitur granatow y, w  
maciejówkę i czarne palto z kołnie­
rzem karakułowym . Zw łoki odcięto 
i przewieziono do prosektorjum. P o ­
licja prowadzi dochodzenie, by usta­
lić przyczyny samobójczego kreku i
nazwisko desperata.

Strzał z dubeltówki przez okno. 
Mieszkaniec wsi Zboiska, w  powiecie 
Błońskim, Jakób Krawczyk postrzelił 
ciężko z dubeltówki swego sąsiada, 
.Michała Syrokosińskiego. K rawczyka  
aresztowano. Wzięty w  krzyżowy o- 
gień pytań przyznał się, iż postrze­
lił Syrokosińskiego z zemsty za nie­
słuszne posadzenie go o kradzież  
ryb. Dalsze dochodzenie ustaliło, iż 
Krawczyk kochał sie w  narzeczonej 
Syrokosińskiego, M a rji Nowackiej.
Z zadreści postrzelił go z dubeltów­
ki, usiłując go zabić. K rawczyk, o- 
sadzono w  areszcie policji pow ia to -. 
wej. i

Zderzenie samochodu z tram wajem .' 
Przy ul. Dzielnej, przed domerr. Nr. 11,1 
nastąpiło starcie tramwaju linji „2  , i 
prowadzonego przez motorow rgo , An­
toniego Kurkiewieza z samochodem | 
pocztowym, prowadzonym przez kie­
rowcę Jana Gułaczewskiego (Reduto­
wa U ) .  Wskutek starci-:, w  tramwa­
ju zostało zerwane oszklenie przed­
niego pomostu, przy samochodzie zaś 
częściowo zerwany dach. W ypadku  
z ludźmi nie było.

N a gro d y im . P io tra D rze w ie ckie g o
d l a  p r a c o w n i k ó w  m i e j s k i c h

W c z o ra j odby ło  się  po siedzen ie  
k om isji k w a li f ik a c y jn e j d la  p rzy ­
z n a n ia  n a g ró d  p raco w n ik o m  ni e j 
skim  z fu n d a c ji  im . b . p rezy d en ta  
m iasta  P io t ra  D rzew ie ck iego . N a  

g ro d y  te p rz y z n aw an e  sa w  w y so ­
kości 283 z ł 33 gr tym  p ra c o w ­
nikom  *m .e isk im , k tórzy  bąciź za ­
p ro jek to w a li, b ąd ź  w p ro w a d z i li  w  
czynn ośc iach  b iu ro w y c h  lu b  go ­
spod arczy ch  Z a rz ą d u  'M ie jsk iego  

p ew n e  u lep szen ia , p rzyn oszące  

k o*"" ci lu d n ośc i luh  m iastu .
P rzy zn a n o  8 n a g ró d : J e -zem u

Jasiń sk iem u  z w y d z ia łu  op iek i 
spo łeczn e j i zd row ia , inż. S tan i­
s ła w o w i K o rsa k o w i z u rzęd u  in - 
spek ey jn o  -  b u d o w la n e g o , Z y g ­
m untow i S te fa ń c zy k o w i z w o d o ­
c ią g ó w  i k a n a liz a c ji  A n ton iem u  
Jastrzębsk iem u  z w y d z ia łu  e w i­
denc ji lu dn ośc i, L e o n o w i Szvm  

borsk iem u  z k on tro li m ie jsk ie j,  
M ik o ła jo w i G ó rsk iem u  z w y d z ia łu  
ew id e n c ji, A le k s a n d ro w i U h rza -  
new sk iem u  z w o d o c ią g ó w  i k a n a ­
liz a c ji o raz  S t a n is ła w o w i Szym ań  

skiem u z w y d z ia łu  s zp ita ln ic tw a .

Z  ( i r . a s t a

SuKces m u zy k i polskie!
w  L u k s e m b u r g u  i  w  L ’ e g e

y f  połowie listopada odbyły się w  ny44 Łabuńskiego. Zw raca uwagę na

D R U G I O D C ZYT  
PROF, II. R Y B A R S K IE G O  

W  piątek dn. 13 b. m o godzinie 
S-ej w ieczór-rr w  sali Tow. Fłigje- 
nicznego (ul K arow a ) odbędzie s i°  
odczyt prof. Eybarskiego p. t. „O  
bieżących sprawach gospodarczych  
i politycznych44.

P O S T U L A T Y  P IE K A R Z Y  
Z inicjatywy Stow. właścicieli pie 

Karń, wczoraj odbyło się ogólne ze­
branie inform acyjne właścicieli pie 
karń, na którem postanowiono ^ v n  b  

cić się do władz administracyjnych  
z prośbą o zatwierdzenie kalkulacii 
wypieku, unormowanie przei w ła  
dze sprawy nielegalnych i chałupni­
czych piekarń etc.

P O D R O Ż E N IE  M  AS-ŁA 
Kom isja notowań cen nab.Mu za­

notowała od środy, U  b. m , nastę­
pujące orjentacyjne ceny m asła: wy 
borowego w opakowaniu —  3 z l 40 
gr. (dotychczas 3 zł. 30  g r  ) ,  w  dro-

Loksem burgu i w  Liege dw a uroczy­
ste koncerty pośw iecone muzyco pol­
skiej. W  rozgłośni Luksemburskiej, 
orkiestra symfoniczna pod dyrekcją  
Grzegorza F itelberga, wykonała  
d z id a  Karłow icza, Łabuńskiego, Ba 

lestra, Sygietyńskiegu. Koncert fo r ­
tepianowy —  Lass la  odegrał prof. 
Zbigniew  Drzewiecki. tV Liege  
„Grand ga la  polonais44 ( jak  zapo- 
w ia ia ła  lokalna p rasa ) objął kompc ■ 
zycję wyłącznie współczesne. Tutaj 
również orkiestrą dy ryguwał F itel­
berg, zaś solistą by ł Karo ' Szym a­
nowski, jako wykonawca partji for  
tepianowej Sym fonji swej N r. 4. 
P rasa  miejscowa rozpisywała ąłę 
szeroko w  słowach jaknajpochieh- 
niejszych o utworach polskich i o 
ich wykonawcach. „Luxem burger 
W o rt44 z 21. X I  stwierdza, że jeuj - 
nem wytłumaczeniem, dla którego  
tak znakomity koncert jak  koncert 
Le* Ja rue był nigdzie znany, była 
chj ba zła wola państw zaborczych.

Do pełnego poznania wartości te­
go dzieła przyczyniła się —  p .-te  
recenzent —  mistrzowska interpre­
tacja ze strony dyrygenta i pianisty, 
„Maisturpianisten... von vom ehm °n  

Musikalitaet44 itd.

O  Karłowiczu wyraża się prasa, 
jako o jednem z najciekawszych z ja ­
wisk muzycznych ostatnich czasów. 
Chwali Palestra; „Tryptyk pastoral-

eharakterystycząe rytm y taneczne 
„Oberka" Sygiefyńskiago; oryginal­
ność „Żołnierzy44, Kondrackiego itd. 
W szystkie dzienniki L iege przyn o- 
sły fo tog ra fje  F itelberga i Szym a­
nowskiego, oraz kompozytorów, któ­
rych utwory na Festivalu w L i°g e  
były wykonywane: Woytowicza, Ł a -  
buńskiegu i Kondrackiego; niektóre 
poświęciły całe artykuły rozwojowi 
muzyki po'skiej. Koncert ten —  p i­
szą —  był może najważniejszem  w y  
darzeniem tego sezonu muzyczni go, 
i pozostawił wrażenie niezapomnia­
ne: N igd y  nie brakło polskie muzy­
ce wybitnej indywidualność. —  
twierdzi „L a  Meuse", —  obecnie 
zw raca na siebie powszechną uwagę  
Czwarta Sym fon ja Szymanowskiego  
tak wspaniale —  w  części fortepia­
nowej —  przez niego jam tgo  wyko­
nana, to „une oeuvre acbevće"; 
dzieło skończone w  swem mistrzo 
stwie, w  swej jasności, myśli, fo r­
mie, w  swej bezitomproirisowości, w 
używaniu zewnętrznych efektów.

„Une forte curieu3e personnalitć44 
nazywa „La  W alio  ni ef4. R  F . Łabań - 
skiego, podobnie w yraża się o W oy- 
towiezu. Kompozycja Kondrackiego  
„Żołnierze44 wzbudziła w  Liege rów ­
nież powszechne uznanie. Tak więc 
muzyka polska, przez długi czas za 
granicą zapoznana, odniosŁ. tym ra ­
zem bardzo poważny i zasłużony suk 

ces.

hnem opakowaniu fim w w em  —  3 z? 
40 gr. (bez zm iany), w  blokach —  
3 zł. 30 gr (dotąd —  3 zł. 2u g r .), 
mleczarskiego solonego —  3 zł. (2  
zł. 90 gr V śmietankowego I I  gat. —  
2 zł. 90 g i. (2 zł. 80 g r .) i oseńiowe- 
wego 2 zł. 60 gr. (2  zł. 50 g r . ) ,  wszy  
stko za kg. w  sprzedaży hurtowej, 
pozatem ja j świeżych —  1 2  i pół g r  
(dotąd 12  g r .) za sztukę.

Z J& IZ  w  O P E R Z E

Baron CYGAŃSKI
J a n a  S t r a u s s a

pod dyr, AC * M A  D O ŁŹY C K IcG O

Bilety od 30 gr do 4 50 zł.

%  A T )  3  0

N a j b l i ż s z e  p r e m j e r y  w  t e a t r a c h :  

P O L S K I M ,  N O W Y M  I L E T N I M

„Zburzenie Jerozolimy1*, „Był sobie więzień...” , 
„Wyprawa po szczęście**

Teatr Polski w ystaw ia  najnowsze dziełc Tadeusza Kopczyńskiego  
„Zburzenie Jerozolimy44. „Zburzenie Jerozolimy41 jest przedstawione przez 
autora jako katastrofalna rozgryw ka pehtyczno -  r r 'ig ijn a  między f a ­
natycznym ludem żydowskim, który w  Jehowie wid: .ał swego sprzymie­
rzeńca nadludzkiego, a  potencją -zyrrską , która, r fiw szy  na bezy zg lę - 
dny opór, Marniała go bez żadnych względów. M iljon sto tysięcy niesz- 
kańcuw padło w  murueh Jcozo lim y, 97.U00 powleczono do niewoli, ^ało 
miasto zburzono. I nie pozostał kamień na kamieniu. Otc potworny b i­
lans tych czteromiesięcznych heroicznych ' -alk w_ r. 70-tym naszej ery. 
Rzym imperialistyczny zwyciężył, udea ja  k o  państwo przestała Istnieć 
ue wieki. T a l  to bm talny egoizm Rzymu stworzył kwestję żydowską, 
niszcząc podstawy państwowe ludu judzkiego. Ci, którzy stworzyli św ia  
topogląd wyższy od pogaństwa, rn usieli żyć odtąd w  nowycn, anorm al­
nych warunkach. Dzieło Konczyńskiego otwiera perspektywy aaiekie w  
tym właśnie kierunku.

„Zburzenie Jerozolimy44 nk« e się w  cp łyse-ji E . "Wiercińskiegc i w  
obsadzie: Junosza -  Stępowski, W  grzyi Paneewiczcwa i Samborski ro ­
le główne. Inn. role: Buszyńsi i, Frenkiel, Darrugcki, Solarski, Brodnie­
wicz, Noraki, Barszczewska, W yrzykowski i hmi. Dekoracje St. Śliwiń­
skiego

Teatr N ow y  w  reżyserji A. W ęgierk  w ystaw ia sztukę młodego pi­
s a n a  ■ francuskiego i .  Anouilh 'a ,.Byl sobie więzień44 w p rzek ładce M  
Serkówzkiej z Gwikbfska. Maazyftskim (ty t .), Z. Chmielewskim, Zni­
czem, Krzcwiiiskim, Nakoneczną, Jukojemską. Michalakiem i innymi, 
w dekoracjach Z . Węgierkowej. Komedja ta satyrycznie ujm uje kon­
flikt między duszą odrodzonego „przestępcy  a zakłamaniem jego  „ucz­
ciwego44 otoczenia.

Wreszcie Teatr Letni występ*.;ę w  sobotę 14 gruonia o godz. 4 pop. 
z prem jerą bajki dla dziec. i m łodzi.ży „W ypraw a po szczęście44 pióra 
Szelburg - Zarem biny, która w  utworze tym zryw a z szablonem dotych 
czasowych bajek i tworzy widowisko dzieciere z m otywów nowoczesnyiin 
(lotnictwo, radio, k-'”^ )  Obsada: Borowy, Łapiński, Krzym uska, N iw iń ­
ska, W ojdalińska, Słubicka, Gintciówna, Pichelski i inni. reżyserja Z. 
Karpińskiego, dekorację St. Jarockiego.

W A R G Z a W A  

C zw artek , dn . 12 g ru d n ia

6.30 „Kiedy ranne44... 6.33 P-ibui-ka 
do gim.i. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Me 
zyka (p l.). W  przerw ie t godz. 7.20 
Dzien. por. "-50 Progr. na iz. bież.
7.55 „Pare  inform .44 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. ł?.00 H ejnał z 
W ieży  M arjackiej w  K iakow n 12.03 
Dzien. pułudn 12.15 Poranek m u­
zyczny dla młodzieży szi ół powsz 
W  prugr. utwory St. Moniuszki. -3.C0 
Zespół g .ta r  nawajsłdch pca dyr J. 
Ławrusiew icza. 13.25 Cnwilka gosp. 
domowego

15.15 W iad . o eksporcie. x5.20 
Przegi. giełd. 15.30 M uzyka (p ł . ) : A . 
Thom as: U w ertu ra  ao op. „nlignon44, 
Al. Zarzycki: Mazurek op. 26, P. Sa 
rasate: Romans andaluzyjski (B r .
Uuberiran  —  skrz .), G. V erd : Arja
z op. „T ra v ia ta 4 (A .  M . GuglieUiiet- 
ti — sopran ), S. Rachmaninow: Prc  
lud jam  g-m oll W . Murdoch —  fo rt .),
16.00 „T ran 44 —  pogadanka dlp dzie­
ci młodszych —  w ygł. Stary Dok„ór
16.15 Koiic. zesptńu H . tń.lda 15-4G 
„G ała Polska śpiewa4 —  Kon ' cno 
zu męsk. .^Pobudka4' nracow. iab^yki 
karabinów. 17.00 „Jatc wieś żywi 
miasto44: „Z: emniaki i jarzyr” '-4 —  
reportaż pToT. Jana. Rostafinsi-,ego.
17.15 „Sieissie nastroje44 —  Konc. 
0 "k . Kam eralnej A . H erm ana (z  
KraJtowa). 17.50 „Książka i w iedza"
O książce Józefa Lobia „Zoawcy 
ludzkości44 —  dr. Karol K le ir (ze  
L w o w a ). 18.00 M uzyka francuska  
(p ł . ) :  M. R avel: Rapsodja hiszpań­
ska (w yk . Ork. F iladelfijska F I  
harm  pod dyr. L . S tok -w sk iego ), R 
Ducasse. S araba -de  ( 'Y ie ik a  Ork. 
Sym f pod dyr. Piotra Coppoia). Ob­
jaśnień a —  dr. Elsnei nwny. 18.30 
„Film, plastyka, architektura44. 18 40 
„Jak spędzić św ięto? 44 1 8 45 Progr. 
na dz. ni.st 18.55 „W ie jsk i naucz- 
ciel dożyw ia dzieci44 —  pogad. fc- 
Bieleckiej 19.05 Konc. lek i 19.55 
W iad. sport. 19.50 Pogad. aktualna.
20.00 ,Józe f Piłsudski a  książKa'4.
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Obrona 
przeciwlotniczo -  gazow a44 —  pogad.
21.00 P O W S Z E C H N Y  T E A T R  W Y ­
O B R A Ź N I: S Ł U C H O W IS K O  U R V -  
G IN A L N K  M A C IE J A  FR  DUDM A- 
N A  P . T. ,H O U T T E N S V IL I ,E  W Z Y ­
W A  P O M O C Y 44 (ze  1 wnw a). 21.30 
„Nasze pieśni44 —  odśpiewa I. Ga- 
dejska. P rzy  fort. prof. L . Urstein.
21.55 Konr. Sym f. W y k .: )rk . P . R. 
pod dyr, I. Nfcumarka i L . Kmitów a
—  skrzypce. V  A . M ozart: Seren<» 
da (E ine  kleine nachtmusik) —  wyk. 
ork. W . A , M ozart: Koncert bkrzyp- 
eoWv Es-dur —  wyk z t„w . ork. L. 
Kmitowa. F r  Schubert: M uzyka ba ­
letowa do „Kosam undy" —  wyk. orl
22.45 Muzyka tan. (p ł. ) .  W  przerw ie
0 godz. 73.00— 23.05 W iad . meteor, 
dla kom. lotn.

r ią t e k , dn . 13 grudn ia .

6.30 „Kiedy ranne44... 6.33 Pobudka  
do gim r. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka (p ł ) .  W  przerw ie o godz "7 0
Dzien. nor 7.50 Progr. na dz. bież. 
7.5!, „Parę  inform .44 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Heinał 
z W ieży  M arjack iej w  Krakowie. 
12.03 Dzien. połuan. 12.15 Aud dla  
szkół (d la  dzieci starszych 1 „B rzo ­
zy z Kum asekl:i4 (legenda litowska) 
w  opr. W . Dobaczewskiej (z  W i ­
n a ), 12 40 M uzyka salonowa w  wyk. 
M ałej Ork P. R. 13.25 Chwilka  
gosp. aomowego. 13.30 „Z rynku  
prttcv44.

15.15 W ind. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Molod.,e rew jowe
1 film owe. J .00 Pogad. d la chorych 
w  opr, ks kap. M Rękasa (ze L w o ­
w a ).  16.15 Konc. w  w yk  ork. pod 
dyr. T. Seredyńskiego (ze  L w o w a )
16.45 „Grudzień na niebie i z ’“nc'4'
—  pogad. przyrodnicza dla dzieci 
starszych w  opr. F  Burdecki >go, J. 
Orłowskiej - W em erow e j i St. Su­
mińskiego. 17.00 Repo»-iaż z W a r ­
szawskiego Obserwatorium  Astrono­
micznego —  dr. Jana Gaaomskiego.
17.15 , Minuta poezji44: W iersze R->. 
manr. Brandstettera w  wyk. Józefa  
Kondrata. 17.20 Koncert kam eralny  
złożony z utwór 5w L. v. Beethoce- 
na: Trio  fortepianowe op. 44 Es-dur  
w  form ie tematu z V  wariacjam i, 
Trio fortenianowe op 12i A  w  fo r ­
mie Introdukcji i 10 wariac jam i na 
temat piosenki „Ich bin der Schnei­
der Kakadu44. 17.50 Poradnik sport.
18.00 S. Rachm aninow: Rapsodja na 
temat l ’aganini4ego i.a fortepian z 
tow. o-k,ostry w  wykonaniu kom­
pozytora i F ilade lf Ork. Sym f. pod 
ayr. L . Stokowskiego (p ł. ).  18.30 
Pogad. aktualna. 18 40 „Życie kuit. 
i art. stolicy44. 18 45 Progr. na dz. 
nast. 17.55 „Skrzynna roln .44 —  
inz. W  Tarkowski. 19.05 Konc r -kl. 
19.35 W iad. sport. 19.50 Biuro Stu­

d jów  rozm awia ze cJucha czarni 15 R.
20.00 „Obrońca dobrej sprawy44 —  
monolog aktualny w  opracowaniu  
Józefa Dąbrorry -  Sierzputowskiegy  
—  w ygł. Jan Citcieiski. 20.10 „P ieś ­
ni Ryszarda Straussa '4 (z  P „z ran ia ).  
Przy  fortepianie W ładysław  Kac z- 
kowski. W ykonaw cy: Stani .tawadz- 
ka —  sopran, Józef W ołlń  ikJ —  te­
nor. Dzień zaduszny (A lie .tee .cn ), 
Cecylja —  wyk Stani Zawadzka. 
Sen o zmroku (T raum  durch ne 
Dam m erung), Niosę ma miłość (Ich  
trage meine M m ne), O gaybyś mo­
ją  była —  wyk. Jozel AYoliństn. Ju­
tro (M .irgen ), Serenada (Stand- 
chen), Tajem ne tezw an ie  (Heim li 
che A utforderung), —  w jk . S 'an i 
Zawadzka. O sionki maju (C  susser 
M ai), Me serce zamilkło (M ein  H «r *  
ist stum m ) —  wyk. józet V.roliński.
21.00 Dzien. wiecz. 21.10 „Gbrazki z 
Polsici współcz .44 21 15 „M ik torja  i 
je j huzar44 z „K Watem H aw ai44 na 
„Balu  w  Savoy4u“ —  w iązanka me- 
lodyj z operetek P aw ła  Aorar
w  układzie St. Nawrots, i M. Jawor­
skiego. 22.30 Muz. tan z dancingu 
„C afe -C lub44 w  W arszaw ie. W  przer 
wie o godz 23.00 W iad . meteor, dla  
kom. lotn.

JCJ.7U.
A C R O N : „Człowiek dwóch św ia­

tów" i „10-ciu z Paw iaka44.
A D R I A - „Szkarłatny kwiat44 
A N T IN E A :  „Burza o Brzasku44 i 

„Awanturk i jego  córki44.
A S : „Pieśń K azaka44 i „F lip  i F lap  

nie chcą pracoi ać4.
A M O R : „Im itacja życia '4 i „Blond  

Venus“.
A P O L L O : „Ostatni Posterunek45. 
B A Ł T Y K  „Anna Karenina44. 
Ca P IT O L : „Jasi.ie Pan Szoter*4. 
CAS1NO: ..Dziewczę z Budapesz.

tu".
C O L O S S E U M  (D u ż e ): „Sześć łat 

miłości44.
C O L O S S E U M  (M A Ł A  S a L A ' -  

„Uśm iech szczęścia44 i „Cziowie„ s 
Doliny śmierci4.

CO R SO : „Niebezpieczni piękność" 
i rew ja.

E L F IE : „Nęuzm cy44 i „P aryż  w
ogniu44.

E K A : „Epizod '4 i dodatku. 
E U R O P A : „Piekło44.

F A M A : „Najpiękn iejszy dzień m » 
go życia'4.

F IL H a R M O N J A : „Gabinet F ig a t  
Woskowych44.

F L O R ID A : „Teraz i zawsze" nraz  
„N an a ‘4.

F O R U M : „ N a  dnie oceanu44 i „Zo­
na z ogłoszenia ,

I IE L J O S : „Dzień wielkiej przygo­
dy" i do.

IT A L IA :  „śpiew , całus > dziewczy­
na44 i „ W  hajtyiijSKim  Ogródku14.

K O M E T A - „Niedokończona symfon  
ja 44 i rew ja.

K IN O T E A T R  M IE JS K I; „Ostat-
nia serenada".

L U X -  „A m ok 44 i „P rzy jatie le  i ko-
nhankowie44.

L O S : „Bohaier A rizony" i dodatki. 
M A S K A : „Miłość Fraulein Loktór"  
i „Tańcząca W enus44.

MAJEST1C: „Dyktator”
M A R S: „Julika-’ i „Żółty detektyw ’. 
M E W A : „Legjon  Nieustraszonych ' 

i ,,FKp i F iap —  byli sobie dwaj hul- 
taje44.

M U C H A : „Gorzita H erbata Gen
Jen" i „Rzymskie Skandale44.

N O W A  T O M B O L a : „Idziemy po 
srczfście4' i .-Roześmiane oczy 4. 

O K O  P R A S K IE : „W yp raw y  krzy-
ZOW6*ł

P A N  - „Chińskie M orze4.
P A R . Ś W . A N D R Z E J A : „śluby

ułańskie44 i dodatki.
P E T IT  T R IA  N O N : „M arzące u-

s t a 4 i „N ie  chcę wiedzieć kim je ­
steś44.

P O P U L A R N Y ':  „Cze mona d a irs '4 
i „M iłość dla początkujących44 oraz 
rewia.

P R A G A  „K ap-yśna Mai jatka '4 i
rew ja.

R A J : „W ysp? Ska-bów*4.
R E N A : „Antek Policm ajster '4 i

dodatki.
R .A L T O : „Zaczęło się od pocałun­

ku” .
ROXYr : „Pat i Patachon44. 
S T Y L O W Y : „Sen Nocy Letniej'4, 
S F IN K S : „Szanghaj44 i rew ja. 
S O K Ó Ł : „Sw-ę Sing '4 i „Noc kar­

nawałowa".
Ś W IA T : „Niechcę wiedzieć, kim

jesteś44 i dodatki-
T O N : „Tarzan nieustraszony44. 
U C IE C H A  Dla ciebie tańczę44. 
U N J A :  „M alowana zasłona44.

tz e ll jestef smakoszem, to |edyn<i restauracją dla Ciebie jest

MIESSCZAMSiC! A l .  J  Q r o z o l i v n ik l t t

Lokal oruntownie odnowiony. D la amatorów wielki wyoór dań wschodnich!

ra m ią fk i po Sienkiew iczu
pod  o p ie k ą  M uzeum  N a ro d o w e g o  w  W a rs z a w ie

P . H en ry k  J ó z e f S ien k iew icz  i 
J a d w ig a  z S ien k iew iczó w  K a rrn -  
ło w iczow a , dziec i zn akom itego  p i 
s a n a ,  p o w o d o w a n i sz lach etn ą  cbę  

cią p rzek aza n ia  N a ro d o w i p am ią ­
tek po O j'cu sw o im , p o w ie rzy li o- 
p iece M u zeu m  N a ro d o w e g o  w  
W a rs z a w ie  cenne do w od y  ho łdu  

i u zn an ia , ja k ic h  w ie lk i ten P o la k  
d o zn aw a ł za  życ ia . H o jn y  d a r  

sk łada  s ie  ze z ło tego  p ió ra , z ło te j 
p a p ie ro śn icy , w  fo rm ie  tom u w y ­
d a w n ic tw a  ju b ile s z o w e g o  pism  o-

raz  trzech  z ło tych  m ed a li p a m ią t ­
kow ych , w y b ity ch  z o k az ji n a d a ­
n ia  o b y w a te ls tw a  h o n o row ego  m. 
L w o w a , n a g ro d y  A k a d e m ji U m ie ­
ję tn ośc i w  K ra k o w ie  i n a g ro d y  
N o b la  —  n a jw y ższ e g o  odznacze­
n ia  na te ren ie  m iędzyn arodow ym .

W  ten sposób  o b td w a  m edob; 
la u re a tó w  N o b la , zdobyte n rzez  
p isa rzy  po lsk ich , zn a la z ły  s ię  w  

po siadan iu  M uzeum  ^N aro do w ego ,  
u p rzedn io  bow iem  2 łożono w  d v  
rze  m edal R eym onta .
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Wymierające miast®
80 proc. mieszkańców Zawiercia bez pracy

Z A W IE R C IE , 11 12 . (tel w ł.) 
Rada m iasta Zaw iercia  w ysłała  
delegację do w ojew ody kieleckie­
go, któremu przedstaw iła rozpacz 
Rwą Sytuację ludności.

Ka 33 000 mieszkańców pracu ­
je  tylko 2.263 osoly , czyli bezro­
bocie ooejinuje ponau 60 proc. 
ludności.

Choroby i śm iertelność w zro­
sły Zastraszająco. Reprezentacja  
m iasta dom aga się przj wrócenia  
większych funduszów  na akcję  
i zorganizowanie dożywiania dzie 
ci, przywrócenie k irzystnnia z 
akcji doraźnej 600 rodzinom bez 
robotiiych.

W  przedłożonym p wojewodzie  
m em nrjale czytamy m. -i in., że 
wśród 600 rodzin głodujących, 
są przeważnie \vdoWy, obarczo­
ne dziecin, których ojcow ie ostat 
nio odsiadu ją kary w iezienia za 
różne przestępstwa oraz żony i 
dzieci, których ujćoWle odbyw ają  
służbę w o jskow ą w arm ji pol­
skiej. Robotnicy m. Zaw iercia  
tali w ostatnich czasach b. w,eie  
dowodów sw ej świadom ości oby* 
watelokiej 1 państwowej, dzieląc 
s 'ę  do Ostatniej chy. iii kawnłkiem  
chleba, aby odciążyć Wydatki pań  
stwowe na utrzym anie bezrobot­

nych, Szlachetne czyny ograniczę  
nia pracy, a nie redukujące w  za­
kładach T. A . Z., opodatkowanie  
się dobrowolne robotników i p ra­
cowników firm y „E. E rbe“ w  w y ­
sokości 1 proc. na zorganizowa- 
n.e opieki dożyw iania dzieci bez­
robotnych, są najlepszym  dowo­
dem wysiłku i zrozum ienia oby­
watelskiego. Lecz stan ten trw a  
już od szeregu la l, tak, że robotni 
cy i obywatele Zaw iercia  zostali 
do ostatniego stopnia fti iterjalnie  
wyczerpani, toteż szerzy się za­
trw aża jąca  nędzą w  izbach bez­
robotnych.

Że stan ten jest rozpaczliwy, 
św iadczą najlepiej następujące  
dane, zebrane przez M iejsk i Ko­
mitet Opieki Społecznej:

1 ) pozostaje od szeregu lat ży­
w icieli rodzin bez pracy 9.428, co 
w raz z rodzinam i wynosi 19.742  
osoby (p rzy  32.973 m ieszkań­
cach ), p racu je  w  obecnej chwili 
w czynnycn zakładach 2.263 oso-* 
by, a zatem bezrobocie ha terenie  
m, Zaw iercia  Wynosi 80.6 prot.

2 ) W  t. 1934 "wskutek okropnej 
hędzy było z^ohów o H  ptófc. w ię  
cej, niż uSodzin. Ten stań W ko i-  
dyfii dhltl pogłębia rozgoryczenie  
wśród bezrobotnych, a tó w sku ­

tek w prost nieprawdopodobnej, a 
jednak praw dziw ej nędzy, która  
doprowadza bezrobotnych i rodzi­
ny do spożycia pokarm ów raz  
dziennie, bądź też do żebranihy, 
aby dożywić rodzinę, n wkońcu  
do wypadków sam obójstw, popeł 
nianych przez bezrobotnj eh.

Kowe rewizje i aresztowania
w wielkie] aferze kolejowej

Energiczne dochodzenie pro­
wadzone od dłuższego czasu 
przoz G łówną Inspekcję Kom uni­
kacji otaz polic ję urzędu śled­
czego w  spraw ie olbrzym iej a fe ­
ry, wykrytej niedawno na szla­
kach kolejowych W arszaw a— So­
snowiec, W arszaw a  —  Łódź i

Proces o zajścia w yb o rc ze
w Wyrzyskiem

B Y D G O S ZC Z , 11.12 (tel, w ł.),  
W  drugim  Aniu na wstępie adw. 
Urbfiński Zawiadam ia, ie  ha roz­
p raw ę przybył Osk. Franci szek 
Kowalski z Pleśna, poszukiwany  
listam i gończenn i prosi sąd, aby  
oskarżonym dostarczono ciepłego  
obiadu, gdyż —  przez cały dzień 
hic ciepłego nie jea li. Sąd pm y- 
rżekł za łatw ić tę opraw ę p rzy ­
chylnie.

Przewodniczący odczytuje Ko- 
w ą) ;kiemu, któremu zarzuca się 
zaw iązanie tajnego związku  
składanio przysięgi. K ow alsk i do 
zarzuconych mu przestępstw  nie 

przyznaje się.
A dw . W irsk i zw raca uwagę, że 

na rozpraw ę powołano 4-ch

PsiskicM Kos bezprscentô ycK
zaprojektowano na zesraniu onywalelskiem m  Lwowie

LW (*»W  11 .12 . (T e l. w ł. )  Z ini­
c jatyw y N arodow e j O rgan izac j' 
Kobiet, Polskiego Tow arzystw a  
Opieki nad Kresam i i Tow . „Sa ­
m oobrona" Odbyło s : ę w e Lw ow ie  
zebranie obywatelskie w  spraw ie  
obm yślenia środków poprawy go 
spodarczej w  handlu, rzemiośle i 
rolnictw ie na terenie W sch . M a  
ł( p o ls k i.

Referent p ro f Stan, Gląfciński 
prżću.Ttaw 1 grożące nam niebez­
pieczeństwo spowodu stałego za­
motania polSteiego handlu i rze- 
ni jo f ł a w e Lw ow ie  oraz w  cah m  

kraju , przy równo,czesnym rozro-
ukra ińsk ich  sp ó łd z ie ln i na

wsi i przemysłu ukraińskiego we 
Lw ow ie  oraz dalszego krzewienia  
się hahdlu i przem ysłu żydow ­
skiego, do czego przyczyniają się 
stosunki polityczne.

R eferen t ot dalszym ciągu  
stw ierdził konieczność stworze 
nia całej sieci katolickich kas 
bezprocentowych na w zór istnie­
jących kas żydowskich. K asy  te. 
W form ie tow arzystw , opartych  

M k n H n a M D n W

Za g o n y  0 . U J .  na W ołyniu
N a w y  p rcc e s  t e r o r y s ió w  w  Łucku

Ł U C K , 11 12 (tel. w t ) .  Przed  
tutejszym Sądem  Okręg, rozpocz­
nie się dnia 13 b. m. proces prze­
ciwko b. uczniowi 8 -mej klasy  
gim nazjum  ukr. w Łucku, A lek ­
sandrow i kucow i, oskarżonemu w  
głośnej dziś z procesu W arszaw ­
skiego Stmawie p lanow anego za- 
ń achu na w ojew odę wołyńskiego, 
H enryka Józewskiego.

Oprawa ta wyszła na ja w  glów - 
nie ha podstaw ie zeznań znanych 
7 procesu warszaw sku-go bnjów - 
karzy Pidha.inego i M alucy  In i­
cjatorem  zamachu by ł głów ny o- 
f karfcony w  procesie warszawskim  
■‘t t ia ą  Eandera. Do obowiązków  
AR Kuca, jako pow iatowego ko­
m endanta O U N , na powiat łuc- 

flńlćżało zorganizuwanie iki

m iał b jć  dokonany przez Wyzna­
czonych przez Kuca ludzi. Osk. 
Kuc nie m ógł jednak znaleźć od­
powiednich wykonawców  zam a­
chu. a  wyznaczeni przezeń ,udzie 
ośw iadczyli przybyłym  do Łucka 
Pidhajnem u i M alucy, ż<? gotowi 
są do każdego dzm łania, lecz w  
akcji zbiorow ej, jednak za czyn 
indyw idualny życia r j  zykować 
nie będą.

Z  tej głów nie rac ji do plano­
wanego zamachu nie doszło, a 
późniejsza likw idacja  bojówki te- 
roryStów p lan  u jaw n iła  i unice­
stw iła  go.

Jroce« łuek ', który zbiega się 
jednocześnie t  proętsem  terory* 
stów ukiainSK.cb w  W arszaw ie , 
budzi Zrozum iałe zainteraśowa* 
nie.

morządów. K asy  bezprocentowe  
na w si m-jgą znów być. podporą  
dla spóldzieim  w .ejsk ich, które 
w ychow ają  lud w  idei uoilidarno- 
ścl gospodarczej i stworzą pod­
stawę dla polsk 'ego handlu hur- 
toWego.

na wzorowym  statucie, pow in n y|mocy m aterja lnej od rządu i sa- 
pow staw ać przy każdej p a ra fji ,  
aby złagodzić bezrobocie, p anu ją ­
ce w w arstw ach  robotniczych i 
poprzeć polski drobny handel o- 
raz rzemiosło. Co w ięcej —  kasy
takiw eą potrzebna nietylko w  
miastach, ale i na wsi, a m ogą  
cne rozpocząć skuteczną dzia ła l­
ność nawet przy drobnym  kapi­
tale. P a ra fje  n ada ją  się najlepiej 
do patronow ania takim kasom, 
ponieważ m ają  charakter nieza­
leżny i bezparty jny oraz rozpo­
rządzają znajom ością ludzi 1 ich  
potrzeb na swoim  tefenie.

W  t e m  m ie j s c u  m ó w c a  p r z y t o ­
czył przykład Zgierza, aby zilu  
itrow ae, jak ie wyniki m o ż n a  o -  

siągnąć przy drobnych kapita­
łach. W  dalszym ciągu prof. G łą - 
biński stwierdzi-ł, że kasy para - 
fja łne  m ogą się też najłatw iej 
rozszerzyć i w ytw orzyć sióć w 
całym kraju  —  j podobnie, jak  
swegó cżasu K asy Stefezylca —  
połączyć w  kasę centralną oraz  
dom agać się opieki m oralnej i po-

świadków oskarżenia Ze straży  
g r a n ic z  hej ha okolieżhość, że 
Reinholz brał posićdh i lub bez- 
pośradhi udział w zajściach. W o ­
bec tegc Wfiośi o powołanie  
ŚwdadKóW obrony, któfży  stw ier­
dzą, ie  Rem bclz zupełnie n ie  
brał udziału w  zajściach i w  
przygotowaniach do zajść, że wo­
góle stal zdaleka ód żj cia puli- 
tyczaeąb.

■ Jako pierwsza Zeznawała M arja  
Koriek z W iktorówka. O godz. 
3.43 dnia 8 -go w rześn ia zauważy­
ła kilku luazi na ulicy przed lo- 
galem wyborczym , z których je ­
den m iał k a ra lih . Po  chw ili przy­
szedł strażnik Krtioła i pow ie­
dział, i i  zanosi się na rozruchy. 
W tedy zamknięto drzw i na klucz. 
Niebaw em  zaczęli sie dobijać na­
pastnicy 1 ktoś z nich strzelił. 
Twierdzi, że w idz ia ła  Szalskiego, 
G a p ę . Stachow iaka Józefa, Ku- 
gowskięgo, którzy z b ron ią  w  rę­
ku dobija li Się do szkoły. D a le j 
w idziała F ló r jan a  Tom asza, Szi* 
oha, kióray m ieli strzelbę oraz  
M arjana  Żołnę Szalski : P isz  
c ze k  U d a l i  się na strych w  poszu- 
kfWAłiiu broni. Osk. Niem czyk  
przeprow adził rew iz ję  w  poszuki- 
wĆUńhi karabinu m aszynowego

AdW . U rb ań sk i: Św iadek ze­
znał, że m ięli oskarżeni coś na 
pieeach. Co to było?

Sw  : T o  chyba by ła  broń.

Y/arszawa —  Łow icz, przyczyni­
ło się w  ostatnich dniach do no 
wych aresztow ań i rew lzyj.

Rew izje j artsżtow an ia  odbyły  
się na terónię W arszaw y  pod 
przewodnictwem  Oędziego śled­
czego, z ktorego polecenia prze­
szukano dok ładni" mieszkanie 
E ugen ji K ordow y (.Mokotowska 
55), w dow y po naczelniku W y ­
działu Kom unikacji. P rzep row a­
dzono również śeislą rew izję  w  
mieszkaniu starszego technika P  
K. P,, M ateus !a Suchina (Łucka  
14), oraz u Leonarda Sobolewskie  
go (że lazna  *18] i M ieczysław a  

' Rybińskiego (Z ło ta  40). w  dal­

szym ciągu policja dokonała rów ­
nież rew izji w  mieszkaniu W ac ła ­
w a  Szuszkiewicza, b. nacźeinika 
W ydziału  D rogow ego P. K. P.

W  wyniku rew iz ji znaleziono 
bardzo dużo tnaterjaltt obciążają­
cego. Zebrany m atefja ł odesłano 
do urzędu śledczego: N iektórzy ż 
aresztowanych Zostali również  
zatrzymani do Czasu ukończenia 
dochodzenia.

W ładze  m ają nadzieję, ie  i! 
otrzym anego m aterjału  uda Im 
Się wykryć dalsze Szczegóły ol­
brzym iej afery, która narazili. 
S ra ro  Państw u na straty idące w  
m iliony złotych.

U I ^ r z y F n ś e  C T l r o r i l y
wyrządzają wilki na Kresach

G Ł Ę B O K IE , 11.12. (P A T ) .  Sta­
rosta pow iatow y dziśnieński n? 
prośbę rolników gminy dokszyc- 
kiej zarządził na podstaw ie p ra ­
wa łowieckiego obław ę ha Wilki, 
które w  w ie lk ;ej ilości po jaw iły  
się w tej gminie, w yrządzając  
szkody m iejscowym  gospodarzom  
N iedaw no  w ilki rozszarpały 0 
krów i w ie le psów.

W  obław ie wzięło udział 23 
strzelb. M iejsców i w łościanie chęt

nie Wzięli czynny udział w  nagóft- 
ce i rozstaw ieniu śzhUfów, pó- 
m agająd w  obław ie  

O b ław a  natknęła 3ię ha fltiie 
stado wilkóvc w  lasach państw o­
wych W strefie  nadgrah icznśj. 
Podszyty teren leśny tworzył ptżtf 
szkodę w  obławie. Mimo to zabi­
to 2 w ilk i i 5 sztuk po«trze l0 ho, 
które prawdopodobnie, sądząc id  
śladów  Krwi. padły  w  kniejach, 
R ® m a  w ilków  uciekła na teren  

ZSRR.

Ucieczka potrójnego m ordercy
L i s i y  g o ń c z e  z a  z b i e g i e m

W e  w si L indów , w  powiecie I row  czh. Fo zgonie Leona F*do- 
błońsk ‘m, polic ja  znalazła w  16* rowicza zniknął ze wsi brat jego,

1 6 - l e t n i  z b o c z e n i e c
z n i e w o l i ł  B - i e i n i e  d z i e c k o

G P .U D Z IĄ D Z , 11. 12 (tel w t ) .
Jakiś m łodociany zboczeniec do­
puścił się ohydnego cs jnu , znie­
w a la j ą c  n a  d r o d z e  z e  S łu p a  d o  

SwioRia w  p o w .  Grudziądzkim , 
d-letnią H. T.

Rozpoczęte natychm iast docho­
dzenia ustaliły, iż zboczeńcem  
jest niejaki K. L., 16-letni chło­
pak. A resztow ano go i odstaw io­
no do dyspozycji p rokuratora w  
Grudziadzu.

Sie Łwłoki jak iejś  kobiety. Z po­
bieżnych oględzin okazało się, 

,Ź6 by ła to mieszkanka Wsi L in  
dów, M arja  Stusińska, zastrze­
lona przez nieznanego sprawcę. 
W  toku dalszych poszukiwań, zna 
l.eziono W Odległości kilkuset me­
trów  wóz Wraz t  końmi. Obok w o­
zu leżały zwioki m ałżonków A n ­
ny i W ład y s ław a  W ieczorków.

W  toku dalszego dochodzenia 
ustalono, iż W ieczorek zajm ował 
się Systematyczną kradzieżą drze 
wa. W spóln ikiem  W ieczorka był 
Leon Fedorowicz. Jednak pomię­
dzy mmi powstała Dójka, w  cza­
sie k t ó r e j ’ W ieczorek zabił FedO-

Stefan W yw o ła ło  to padej'rzen ie’ 
policji, iż mordu na osobach m ał­
żonków W ieczorków  dokona! Ste­
fan Fedorowicz,^m szcząc uię za 
śmierć brata. Po zastrzeleftiu  
W ieczorków, Fedorow icz udał się 
do m ieszkania Siusińskiej i za­
proponował Jej wspólną UClecżkę 
W  czasie sprzeczki, jaka  wybuch­
ła między mmi, Fedorow icz za­
strzelił ją  i  rew olw eru.

Po dokonaniu potrójnej zbrod­
ni, Fedorow icz uciekł 1 u k r y w a  
6ię. Po lic ja  rozesłała za Suieg* 
łym listy gończe do wszystkich  
posterunków P. P. na terenie pań  
etwa.

Z a m a s k o w a n i  b a n d y c i
npićidfi na skład broni

G R U D Z IĄ D Z , 11 12 . (tel. w ł.).  
Trzech nieznanych zam askowa­
nych osobników z nożami w  ręku, 
w targnę ło  w eżoraj do mieszka­
nia w łaści cielą składu broni, 
przy ul. 3 M a ja  38, p. Oborskiego  
Leona i steroryzow aw szy obecną, 
samą w mieszkaniu, siostrę w łaś ­
ciciela, Pe lag ję , kalecząc ją  nożem 
w  rękę j azyję, przystąpli do ra ­
bunku. Łupem  w łam yw aczy pad­
ło 379 zł. gotówką i ztote obrącz­
ki Po dokonaniu rabunku ban ­
dyci zbiegli. N apadu  dokonano

w  czasie nieobecności Oborokie- 
go, o czpm w łam ywacza byli w i­
docznie poinform owani.

Chcąc dostać się do m ieszka­
nia, bandyci użyli zręcznego spo­
sobu, m ianowicie zapukali do 
mieszkania, prosząc o sjmzedanie 
im nabojów. Gdy niecpódziewając  
się niczego złego siostra p 
Oborskiego, w puśc iła  fch do w nę­
trza, rzucili się na nią i obezwlad  
bill ją, poczem zgasili św iatło  i 
przystąpili do rabunku.

A B C  SPORTOWE

M i ę d z y p a ń s t w o w y  m e c z  s z e r m i e r c z y

Polska -  Niemcy w  W a rs za w ie

T & W s i m  z  z e m s i g
n a  tle s p a d k u  p o  m ę ż u

trwanie zamachu, który

I t e l M i t y  n i  5 y £ 6 ? v
Dwaj maić1/ przed sąiiem

^ydwwaki „N asz  P rzeg ląd " do- 
n°s i z Łodzi:

przy ul. śródm iejskiej padł 
o fia rą  napadu chuligańskiego Mo 
szek Goldberg. który został do- 
tk l-w ię poturbówany. Sprawcy  
zbiegli.

Również przez niewykrytych

Podstacja radjswa
w  Sesnowcu

S O S N O W IE C , 11. 12 . (tel. w ł.).  
7  Kfótee ma Lyć uruchomiona W 
Sosnoweu podstacja radjowa, któ 
rA nadaw ać będzie program y, po­
święcone sprawom  Zagłębia  Dą* 
bPowskiego. T ransm isje te będą 
nadawane  
tówie.

narazie chu liganów  przy ul. L u ­
tomierskiej został napadnięty i 
ciężko poraniony 70-letni M eir  
Turkeltaub.

otarca w  stanie groźnj m od­
wieziono do szpitala.

W dniu wczorajszym  do Staro­
stwa Grodzki ago w  Łodzi zosta­
li RpioWadzefii dw aj chłopcy: je ­
den w wieku lat 13, drugi —  lat 
L4-cie.

Chłoncy cl oskarżeni sa o Wy­
bijanie szyb w  sklepach żydow- 
fkicli przy ul. Pom orskiej.

O bydw u chłopców, po ostreni 
Upomnieniu, oddano pod dozór 
jo lic ji rodzicom z tem, że rodzice  

za rośrednictw  em Ka- jbędą ponosić odpowiedzialność.
jza zachowanie chłopców.

P O Z N A Ń . 11 12. (te l. w ł . ) .  —  
Poznań byl w idow nią krw aw ego  
zajścia, powstałego na tle daw ­
niejszych procesów sądowych i 
porachunków. M ianow icie do 
składu żelaza Sylw estra Gabry- 
cha przybyła krótko przed godz. 
9 w dow a po w łaścicielu  drogerji. 
Agnieszka W ojcierhow sK a i po 
zajściu, którego przebiegu jesz ­
cze dokładnie nie ustalono, strze­
liła  do Gabryeha z rewolweru, 
zab ija jąc  go na miejscu, poczem 
sair.ochódem udała się do prezy­
djum policji na placu W olności i 

oddała się do dyspozycji władz.

N a  m iejscu zabójstw a p row a­
dził dochodzenie w iceprokurator 
przy Sądzie Okręgowym . W szyst­
ko wskazuje na to, że Agnieszka  
W ojciechow ska dokonała zaoój- 
stwa i  ztmsty, pow stałe j na tle 
nieporozum ień o spadek po je j  
mężu, W ład ys ław ie  W ojc iechow ­
skim, Stan m ajątkowy zaoójczyni 
Pogarszał się coraz bardziej 
skutkiem procesu i niepowodzeń  
w składzie drogeryjnym , tak, że 
ostatnio znalazła się w  bardzo  
ciężkich w arunkach m aterja l­
n y c h .

w najbIPszą sobotę odbędzie się w 
Warszawie międzypaństwowy mecz 
szermierczy Polska —  Nierticy. Alecz 
ten zakończy pierwszy etap przygoto­
wań Przedolimpijskich naszych szer- 
tnierzy. Wrócą oni do pracy w  swo­
ich okręgach, a na wiosnę rozpocznie 
się urngi etap przygotowań. Spotka­
ne z Niemcami odbędzie s:ę w dwó h 

konkurencjach: sznady i szabli. Tere­
nem h.eczi- bęózie sak YM CA (Ko­
nopo. ckiej 6 ). Walki w  szpadzie roz­
pocznę się o gOuZ. 17-ej, a w  szabli 
o godz. 19. 30. Kapitan snottowy Pol 
?w. Szermierczego, kpt. Segda, ust 
•i! narazie 3-osobowe składy naszpj re-

preze 'itacji, 4-fy nasz reprezeńlańt tv 
oju  broniach wyznaczony n ęa z ie  po 
dodatkowych meczach eliftlihaCyj- 
nych, które odbędą sie w czwartek.

, W  szradzii barw Polski bronić bę­
dą: Sobik, Kantot i ?aczyk, W StłfflT 
zas: kpt. Dobro*volski, kpt. Segda i 
bobik.

Następnego dnia, t. j. w  niedzielę, 
zawooncy mętnieje4' weztną udział W 
to yza rżysk im iurnmju, jaki odbędzie 
s:ę na sah Pul. Zw. Szermierczego 
(Marszałkowska 138) W  ponieSZiftleR 
Niemcy wyjadą do Poznania, gdzie ro- 
zegrają mecz prawdopodobnie z AZA

spotkaję
z  W a r s z a w i a n k ę

W  natbliźszą niedzielę nu stadjo-1 dzirje il.30 towarzyski mecz hlłkar- 
rue \\ arszawiftńki odbędzie się o g*o* V/ar3*a^rianka —  Polonja^ Bp-

I d z ie  to  37 -m e s p o tk a n ie  ty c h  d ru żyn .

w  t o u r n e e  z a g r a n i c a  ”

P c  ra z 3 7 - m y
piłkarze kolonji

Biifeielsia
w żydowskim skieple

W IL N O ; 11 . 12 . (tel. w ł.).  Mry-
jaśtiiła się spraw a tajemniczego 
wj bucha w  sklepie przy ul. W ie l­
ka Pohulanka nr. 5. Jak się oka­
zało, wyuuchła nie petarda, lecz 
tnaszyua piekielna.

W e  wtorek wieczorem do skle­
pu Bulji S iap iro , przy ul. W ielka  
Pohulanka nr. 5 zgłosił się miody 
Osobnik, który zam ówił kilka na­
czyń i dał 1 zł. zadatku, prosząc 
o przechowanie zawiniątka, które 
potem odbierze. Gdy do godz. 7 
nie przybył, B a lja  Szapiro zamk­

nęła sklep i udała Się do domu 
O godż. 8 wieczorem nastąpił 

wybuch, który uszkodził su fit i 
Zniszczył szyby. W ew nątrz  m a­
szyny piekielnej znajdow ał się 
zegar, nastawiony na godz. 6 -ftią. 
Jak w ykazały dochodzenia. B a lja  
Szapiro, nie m ając osobistych  
Wrogów, nie może dojść, kto po­
zostaw ił U niej mtiszynę piekiel­
ną, Prawdopodobn ie m aszyna ta 
przeznaczona byid c'.o innego za- 
ntachu, lecz w  ostatniej chwili 
zam achowcy zmienili plan.

Ligowa drużyna piłkarska poznań­
skiej Warty wyje/uza w  drugiej po­
łowie bielącego miesiąca na tour„ee 
Zagranie?. PeByt Marty zagranicą 
trwać będzie 10 dni, w ciągu k tó ry *  
pi 'uaticzycy rozegrają 6 mrozów.

Pierwszt mecz Warta rozegra 22 
b. m w  LiUsseldo-ffie z miejscowym 
T urn und Sport -  Verein. Z Niemiec 
Warta ut a s.ę do Brukśeli, gdzie w 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia ro 
zegra mecz z rrprczentacią Brultśeli

astępnego dnia Warta grać będzi z

Japońcy hokeiści
we LwGwis

Japońska drużyna hokejowa w 
drodze na olimpjadę oo Berlina, po­
wracając z Bukaresztu zatrzyma sif 
We Lwowie, gdzie w dniach 14 i 1 o 
stycznia r  zegra dwa’ mecze z repte- 
zentacją Lwowa.

Zv/yci§siwc
Pskowskiego

w Arrssryce
Znany bokser amerykański, puckie­

go pociiodzeiiia, Babe Risko ( p “ ow- 
sk:) spotka się w  meczu bokserskim 
w Filadclfji z Kanadyjczykiem Bat- 
taglja. Zwycięstwo odniósł Pyłkoyeski 
na punkty po 10-ciu rundach.

reprez ntatją PZPN  we Francji, po- 
czem spędzi owa dni w  Paryżu. 2( 
grudnia 1 arta gn ; będzie w  Lenn ; 
klubem Lmon. W  Nowy Roi; W aru  
rozegra W Antwerojr rewanżowi 
mecz t  reprezentacjj | ZP\  we Fra i- 
cji. Jstatni. t. j. b-ty skolei rtecz fft. 
zegra M arta w  Strassburjn' albo % 
Amiens.

Zapaśnicy zagraniczni
rozegrajn mecz 
w  W a r s c a w i e

Polsce przebywają amatorzy 
zapasr icy Łagraniczni,'którzy po me
- f.fjj1 ." hetowisath i Poznaniu przy 
je dzają do \. arszawy, guzie w czwa
F ; A°i ,13’30' w sal 3Środ a W  

Uiazdawska 1) rozegrają mec 
ł fS P “ ,cnt0W  Warszawy.

się następujące spótkanis 
?\v^ w a-  kojiucii Rokit
(M arszaw a) —  Lorincz (W ęgry ) 
Ncubauer aa Módlich -  (Niemcy) 
Konwa — i .nciur (Austrjaj, StaJew 

A ^ endc (M em cy), Ksrttkie 
v,itz -  l miner iNiemcy’,. Falklewic 

icrag (Niemcy), wreszcie liczi
— Bamsch (Niemcy).

1 szatfńi odbędzie się mccz w  diwi 
gan,u c tę *»ó « pomiędzy msrrze 
Europy i rekordzistą śryiara w  wadzi 
lekkiej Feiner (Austrja) a Na>wa>  
skim.



Str. 6 A B C - N O W I N Y  C O D Z IE N N E  = N r  354

Wyspa pięknych kobiet, ru n u «... lenistwa
« l a k  w y g l ą d a  2 y c i e  n a  M a r t y n i c e ?

M artyn ika —  piękna wyspa, 
należąca do F ran c ji —  jest dziw ­
nym  krajem , w  którym panują  
aniwne ooyczaje. Stolicą w yspy  
je s t  Port-de-F rance, miasto po­
s iada jące  40.000 m ieszkańców. 
Stanów ono centrum  adm ini­
strac ji wyspy, posiada un iw ersy ­
tet, a  ponadio  jest ośrodkiem  
handlowym

Jest to m iastu baruzo piękne, 
o bu lw arach  schodzących łagod ­
nie ku morzu, pełne pięknych  
budynków, gdyż od roku 1890 w  
okropnym pożarze, jak i naw iedził 
miasto, z-an echano w zroszep ia  
dumów drewniamych i obecnie  
wszystkie budow le wznoszone są 
z zelazobetonu, co nada je  temu 
egzotycznemu m iastu w yg ląd  na­
der nowoczesny. W  specja lnej 
dzieln icy zn a jdu je  się ponadto  
ezereg m aleńkich sklepików, któ­
re  stanow ią istny ra j d la  łakom  
czuchów Tam  bow iem  sprzedaje  
się wszelidego rodzaju  smakoły­
ki, ja k . orzechy, kakao, w span ia łe  
owoce i słodycze.

Pozacein m iasto poaiada spe­
c ja ln ą  dzielnicę, w  której każdą  
ulicę zamieszJcują ludzie, trud ­
niący się innym  fachem. W śród  
tych wszystkich fachów  najc ie ­
kawszy jest może zawód ekono­
ma. Jest to zawodowy dozorca  
robotników  rolnych, którego p ra - t 
ca polega przew ażnie na objeż­
dżaniu konno upraw  .mych pól i 
poganianiu  batem  pracu jących. 
Zresztą a ie  można pow iedzieć,! 
żeby ludzie ci znajdow ali zbj t 
dfużo zajęcia. N a  500 ha pól z a - t 
ledw .e 70 jest upraw iane. Reszta  
gruntu  —  to dzikie łąki, na któ­
rych pasą saę krow y i zebu.

R U M  I H IBLSCU S

Głównym  produktem w yspy  
je&t rum . P rodukcja  roczna na 
eksport wynosi 200.000  litrów . 
N a  potrzeby m iejscowe ponadto  
produkuje się 40.000 litrów , Do 
sprzedaży eksportowej rum  sprze  
daw any jest w  dobie kryzysu po 
2  franki za litr, co czyni zaled­
w ie 400.000 franków  ogólnego  
dochodu rocznie. W  czasach lep­
szej konjunktury rum sprzeda­
wany jest po 4 lub 5 franków  za 
litr  M a to m iejsce zw łaszcza pod 
koniec lata.

Oprócz słynnego rum u, M ar­
tynika posiada także w span iałe  
gospodarstw a wiejskie. Jeśli 
przechodzi się koło zamożnej po­

siadłości, kiedy rzuci u ę  okiem  
na podwórko, zdum iewa ilość 
wspaniałego ptactwa dom owego: 
gołębi, paw i, kaczek, —  pozatem  
doskonale w ypasione świnie, mu­
ły, króliki —  to wszystko stano­
wi poważny dobytek obywateli.

Ponadto p rzy  każdym aom a  
znajdu je się w span ia ły  ogród, 
którj m ożna p orów nać chyba tyl­
ko do ra jsk iego, pełen pYzedziw- 
nych kw iatów  hibificusa H ib is- 
cus jest kwiatem, który ży je tyl­
ko w  świetle, a um iera kiedy za­
padnie noc. Tam tejsze piękne
kobiety śc ina ją  w ięc h ibiscusy i 
um ieszczają w  w azach, aby kw ia  
ty, tak krótko żyjące, a tak pięk­
ne, zdobiły w nętrze ich w ill. O - 
prócz hibiscusów  jest jeszcze peł 
no róż w  ogrodach. N iektóre do­
my poprostu toną w tem w on -
nem, pięknem kw leciu, w  którem
kochają się tam tejsze czaru jące  
kobiety.

B I a Ł O -C Z A R N Y  k o n f l i k t

M artyn ika zam ieszkana jest
przez nieliczną ilość b ia łych  o- 
bywateli, a  reszta to m ulaci i 
murzyn" C iekawe jest, że po­
tomstwo^ bia ło  i ciemnoskórych  
dopóki jest aieletnie, chodzi do 
szkoły czy kolegjum , żyje w  go­
rącej przy jaźn i i zgodzie. A le  
kiedy dorosną, zry w a ją  się w ę­
zły przyjaźni i między białym i i 
kolorowym i ludźm i trw a  odwlecz  
ny konflikt rasow y. T rzeba  przy- 
tem ,zaznaczyć, że zarów no w śród  
m urzynów, ja k  i m ulatów  zn a j­
duje się szereg ludzi b~rdzo in ­
teligentnych i zdolnych, którzy  
posiada ją  ukończone stu d ja  praw  
nicze, lekarskie i techniczne. M i­
mo to, mimo sw ej pozycji soc ja l­
nej, nie są dopuszczani do b ia łe ­
go tow arzystw a, a  m ałżeństwa  
między dwom a rasam i są z jaw i­
skiem rządkiem.

D Z IE Ń  P R A C Y

Jak w yg ląda  życie na M arty ­
nice? Jak wszystkie narody po­
łudniowe, nie czują zbyt silnego  
pociągu do pracy. Rano, po bar­
dzo oszczędnem umyciu się i spo­
życiu doskonałej kawy — - bo 
gdzież może być lepsza kaw a, niż 
na M artyn ice —  i dobrze osło­
dzonej, bo nie brak  je s t  słody­
czy tam, gdzie się huduje trzcinę  
cukrową, oraz po muł; m k ieli­
szeczku rum u —  mieszkaniec  
M artyniki w yrusza do pracy w  
pole. W  południe przynosi mu o-

1 Diaa jego żona, oczywiście ; i 
I w tedy rum  też jest nieodzowny, 
i Bardzo często w  polu p racu je  
nietylko mąż, a le i cała  rodzina. 
M a to m iejsce przeważnie przy 
zbieraniu trzciny cukrowej. P ra ­
cownicy nie są zatrudnieni za­
zwyczaj w  połudn ia  sobotnie  
oraz w  poniedziałki. Przeciętny  
zarobek tygodniowy rodziny p ra ­
cu jącej wynosi 159—200 fra n ­
ków

M ieszkańcy M ai tuniki, zw łasz ­
cza ci czarni, posiada ja  doskona­
ły  hum or i p otra fią  się baw'ić. 
Św ięta obchodzą czczególnie u- 
roczyście (.są kato likam i). N a  
Boże N arodzen ie  zab ija ją , zgod­
nie z  tradyc ją  tam tejszą, czarną  
św inię. Stanow i ona najw iększą  
atrakcję uczty w ig ilijn e j. W il ja  
trw a  zazwyczaj aż do pasterki, 
poczem p ow raca ją  z kościoła i 
kończą dale j posiłek. Trzeba  
przytem w iedzieć, ie  nic na św ie  
cie nie zdoła tam tejszym  m urzy­
nom przeszkodzić w pójściu  na 
pasterkę, gdyż w ie rzą  oni, że je ­
śli nie w y s łu ch a ją  nabożeństwa, 
to um rą w  ciągu roku.

C Z A R N A  V E N U S  P R Z Y  P R A C Y

Gros p racy  upocz) w a  na b a r ­
kach kobiety. W  poniedziałek  
zrana, po przeucztowanej nie­
dzieli, zryw a się aby  w ędrow ać z 
bir lizną  dc p ran ia . Zanurzona  
p raw ie  popas w  w odzie cza ina  
Venus z M artyn iki p ierze b ie liz ­
nę na w ielk ich  kam ieniach za­
nurzanych w  wodzie, x>rzjczem  
zazwyczaj śpiew a, a  ponieważ  
głos m a piękny, w ięc budzi sen­
sację w śród  cudzoziemskich przy  
byszow. Kiedy pow raca  do do- 
ir.u, czeka ją  praca w  ogrodzie, a 
pozatem m usi się śpieszyć, żeby  
prędko podać posiłek mężdwi, 
gdyż w ed łu g  tam tejszego zw y ­
czaju zaw sze w  poniedziałek od ­
by w a ją  się słynne wralki kogu ­
tów, na które w yb ie ra  się je j 
w ładca i małżonek.

Jeśli tenże jest patentowanym  
leniem, co zresztą je s t  tam z ja ­
w iskiem  nader pespoliterr., czar­
na -Vtrnus z M artyn ik i p racu je  

ponadto ciężko w  polu przy zbie­
lan iu  trzciny i zg ina  sw ój pięk­
ny, rasow y  kark  przy zbiorze ka­
wy i kakao. W d rap u je  się po 
m ałpiem u na d rzew a przy zbio­
rze bananów  i d źw iga  ciężkie na­
ręcza ow oców  przeznaczonych do 
wywozu. M ożna ją  także zoba­
czyć na polach ananasowych, .w

kopalni w ęg la , pom aga jącą  mu­
larzom N iektóre, nag ie  do pasa, 
sto ją  w  rzece po kilkanaście go ­
dzin, p racu jąc  przy  fabrykac ji 
żelazo-tetonu. Za pracę tą otrzy­
m u ją  dziennie 19— 12 franków . 
N ie  jest rów nież rządkiem  z ja ­
wisko czarnej kobiety tłukącej 
kamienie na szosie. A le  pomimo 
to wszystke są  bardzo kształtne  
i piękne, i zn a jd u ją  jeszcze m a­
sę czasu na to, aby pos.adać  
większą ilość am antów  o raz  ro ­
dzić corocznie dzieciaka

M IŁ u S Ć  C Z A R N A  I  W O L N A

M artyn ika jest w yspą  w olnej 
miłości. W śród  je j ludności, w y ­
noszącej 250.000 dusz, znajdzie  
się za ledw ie może 5.000 ludzi 
czystej ra sy  europejskiej. Reszta  
to m ieszańcy. N ic  dziwnego. L u ­
dzie z M artyn ik i pos iada ją  duży 
tem peram ent i nie uznają w ię ­
zów m ałżeńskich. C op raw da  do­
my Diałych zamknięte są d la ko­
lorowych ludzi, a le  to m e prze­
szkadza w  tem, że b ia ła , pełna  
słodyczy pani to leru je  kolorowe  
f lir ty  sw ojego  m ęża oraz rów nież  
kolorowe i krzyczące rezultaty  
tych flirtów . B ia ła  arystok rac ja  
strzeże jednak  piln ie sw ych  o- 
gnisk przed in w az ją  ludzi o ko­
lorow ej skórze Pon iew aż nie są 
specyficzni na M artynice, zaw ie­
ra  się w ięc małżeństwa, między  
krewnym i. W szystko dlatego, aby  
nie m ieszać k rw i luazi białych z 
krw ią  kolorowych. Chyba, że b ia ­
ły gentlem an stracił g łow ę  d la  
jak ie jś  czarnej Venus. W ów czas  
zupełnie o tw arcie  prz;*znaje się 
do o jcostw a i łozy na eoukację  
swoich kolorow ych pociech.

Z czarnym i i z m ulatam i jest  
inna h istorja- Ci nie uznają  żad ­
nych yuęzów i ży ją  w  stałym  
konkubinacie. N apróżno m iejsco­
w i duchowni s ta ra ją  się w p ły ­
wać na sw o je  czarne i nnedzia- 
noskóre o w ie c zk , aby legalizo ­
w a ły  sw e zw iązki. Od czasu do 
czasu, przejęci tem ’" napom nie­
niami, m ieszkańcy M artyn :ki le­
ga lizu ją  m asowo sw o je  n ie lega l­
ne t zw iązki Jest to o czy w iśc ie  o-

1 kazja dc w y p i c i a  większej ilo ś c i 
rumu, a potem —  a potem zw y­
cięża czarna dusza i czarni gen­
tlemani w  sposób pełen ga lan - 
terji w ym ien ia ją  m iędzy sobą 
sw oje żonki.

T ak  w yg ląda  życie na M arty ­
nice —  w yspie pięknych i roz­
w iązłych kobiet. ,

E -  b z y  d i  p i s m o

o z n c k c ?  m i e J i g e n c j i
Z yrelk iem  zadowoleniem  przy ­

ję li uczeni, obecni na wygłoszo­
nym niedawno w  sztokholmckim  
Instytucie M edyko-Ch in irgitznym  
K aroiineum  odczycie p ro f. S. Só- 
re rsen a  o g ra fo ło g ji, ośw iadcze­
nie prelegenta, że brzydkie pismo 
zdradza inteligencję.

—  N ie  ręka —  ośw iadczył prof. 
Sórensen —  lecz duch i mozg są 
kierow nikam i p racy  pisania, 
w p ły w a jąc  na automatyczne ru ­
chy m ięśni piszącego, stosownie  
do stopnia jego  inteligencji.

Stąd pochodr-i, że przy szyb- 
kiem m yśleniu m e zawsze ręka 
jest w  możności kreślić głoski 
zgodnie z w ym agan iam i k a lig ra -
fji

P re legen t w ykazał to na pod­

staw ie rzuconych na ekran obra ­
zów pism? w ie lu  osób wybitnych, 
obrazów , będących o u o cu n  długo­
letnich jego  studjów  w tym  kie­
runku.

D latego  też natura lne jest —  
dowodził, —  że w ie lu  polityków, 
uczonych, lekarzy, pow ieściopisa- 
rzy, w ielk ich przem ysłowców  i 
bankierów, nie sp isu ją  myśli 
swych osobiście, lecz p os ługu ją  
się sekretarzam i, gdyz m yśli tych  
osób toczą się tak szybko, że p is­
mo ich staje się zgoła nieczy­
telne.

I przy tem jednak istn ie ją  roz­
maite stopniow ania, tak co do 
bezbłędności, jako  też szybkości 
dyktanda.

Na m iljon żo łn ie rzy
tylko 12 lekarzy

Stan san itarny  arm ii abisyń- 
skiej p rzedstaw ia  się fata ln ie . W  
tej chw ili dosłownie pełni służ­
bę tylke 12 lekarzy i to w  najo ­
kropniejszych w arunkach . A b ’- 
syńczj cy naogół nie uznają pomo­
cy lekarskiej", a ju ż  panicznie o- 
b aw ia ją  się wszelkich zabiegów  
chirurgicznych . K a leka  nie m a co 
robić w śród  społeczeństwa abi- 
syńskitgo. Stąd naw et grozi nie­
bezpieczeństwo lekarzom  ze stro 
ny operowanego, czy też jego  
krewnych, a  naw et przy jaciół.

Dobrze w yekw ipow ąnym  i p ra ­

cującym  w  pocie czoaa jest dopie­
ro jeden duży szpital połowy, pod  
dowództwem  lekarza am erykań­
skiego dr. Hoehm ana. r a  froncie  
południowym . Lecz nie może on 
obsłużyć m asy rannych, Jctóroy 
przeważnie a os taj ą s^ę w  stanie  
beznadziejnym  do szpitala z f r o n ­
tu, m ając do pokonania d ługą i 
ciężką drogę.

Abisyńczycy nie w ie rzą  w  po­
moc lekarską i d latego musi się 
ich zmuszać, aby dali się opa- 
trzyć.

P ro fe s o r i przestępca
D w a j ludzie w  Stanach Zjeuno- 

czonych pośw ięcili się badaniu  
pochodzenia przesądów . Jeden z 
nich —  to p ro feso r un iw ersyte­
tu w  Colum bi, nazwiskiem  Otis 
W . Caidw el, a drug i —  to w ię ­
zień celi N r . 58.248 w  w ięz.eniu  
Ohio, nazwiskiem  Lesm un.

Lesm un odsiadu je karę za zra­
nienie człowieka. A o y  skrócić  
czas pokuty, zażądał, aby w  jego  
im itniu zam ieszczano w  prasie  
listy, w zyw ające , by wszyscy lu ­
dzie, którzy w iedzą cośkolw iek o 
przesadach i znają jakiekolw iek  
—  napisali do niego. Rezultat 
był niezwykły. W ięz ień  otrzym ał 
W ciągu  trzech miesięcy 4.000  li­
stów i spodziewa się, że otrzym a  
ich jeszcze w ięcej P rze jrz aw ­
szy zgrom adzony m aterja ł, Les­
mun utrzym uje, że większość  
przesadów  pow stała ze w zględów  
praktycznych. N p . popularny  

! przesąd am erykański, że nie na­
ieży przechodzić pod drabiną, po- 

[chodzi, jego  zdaniem stąd, że

przejście pod a rab in ą  p rzedsta­
wia poprostu niebezpieczeństwo; 
i to niebezpieczeństwo podwój 
ne: dla tego, który stoi na dra  
brnie i może spaść —  i  dlatego  
który stoi pod drabiną, gdyż mo 
że być potłuczony.

A  do jakiego wniosku doszedł 
na te r sam temat p ro fesor uni­
wersytetu? P rc feso i tw ierdzi po­
chodzenie tego samego przesądu  
w sposób zgoła odmienny. T w ie r ­
dzi on bowiem , że przesąd ten  
jest pochodzenia re lig ijnego , 
gdyż oparta o ścianę d rab ina  
tworzy trójkąt, który jest sym­
bolem sw. T ró jcy .

H  U  M  O  R

N A S Z E  D Z IE C I

—  Czy w iesz, co się dzieje z 
dziećmi, które kłam ią?

—  Jadą pociągiem  z? biletem  

ulgowym . (L e  R ire ),

Z yg m u n t J u rk ow sk i 5 )

Iisięv., cówe  
interesy

P o w i o S ć

.W o b e c  t a k  w yraźnej a lternatyw y, nikt z  obecnych nie oponował, 
wszyscy przysta li na zaproszenie po (n ieodzow nej w  takich w y­
padkach ) chw ili w ahan ia . Tylko Paw eł, który pam iętał o tem, że 
o ósmej ma się spotkać w  „Em pirze ' z zagadkow ą damą, w yb łapał 
d la  siebie p raw o  do spóźnienia.

—  A le  musi pan dać słowo, że przyjdzie pan napewno —  nasta­
w a ! gościnny pan Lędźw ian .

Do drogi pow rotnej grupka uszykowała się w  innym porządku
Pan i Dorota za ję ła  się swo m mężem.
—  Zapn ij się, ho jest chłodno —  zatroszczyła się nagle i u w a ­

ża jąc , że M acie j robi to niezdarnie, ję ła  sam a zaw iązyw ać mu sza­
lik, obtykać męża i opatulać niczem m ałe dziecko. Zabezpieczone­
go przed chłodem w ieczoru, w zię ła  pod rękę i poszli oboje przo­
dem. Po chw ili przylączj ł się do nich Lubystek. P aw e ł podążał za 
niem: wtyle, rozm aw iając  z Dziubielem  i panem Lędzw ,anem  K ie­
ru ją c  się alejam i Darku do w yjścia, starali się utrzym ać rozm owę  
W tonie towarzyskim . M ów ili w ięc o chm urach złocących się w ła ś ­
nie na zachodzie, o n iewyraźnym  stanie budżetu, gałązkach, które 
puszczały  ju ż  świeże pędy i o zalew ie rynków europejskich przez 
towary japońskie.

I tak mile gaw ędząc w ydosta li się na ulicę i zmieszał się z prą- 
uem przechodniów . T u  i ówdzie pozapala ły  się św iat ła  i jasn .a ły  

spowite w  m gliste otoki.
T ró jka  idąca przodem zat rzym Ma się przy autobusowym  przy­

stanku, gdzie w y łon iło  się utarte pytan ie:

—  Państw o  w  którą stronę?

Okazało się, że M acie j z żoną i teść em w siądą  do autobusu  
„ A “ , D ziubie low i też dogadzała  ta kom unikacja, P aw e ł z Lubyst- 
kiem m ieli bliższą drogę tram w ajem . N ad jeżdżał w łaśn ie, w ięc  
poczęli się żegnać.

—  A  w ięc o ósmej czekamy z kolacją —  przypom niała pani Do­
rota,

—  Bardzo uroczą m a żonę ten M acie j —  zauw ażył Lubystek gdy  
siedzieli ju ż  obaj w tram w aju .

—  Owszem , robi dość sym patyczne w iażen ie  —  zgodził się P a  
weł.

—  A le  ten tragizm  z którym się teraz obnosisz nie t ra fi ł je j  
zbytnio do przekonania, pow iedziała, że „pozujesz na zb laow a- 
nego".

—  Hm, to zabaw ne —  uśm iechnął się Paw eł.
—  Jak m yslisz, czy je j papa dał się nam ówić na te interesy?
—  M yślę, że tak, D ziubiel m a św ietny dar przekonywania.
—  U d a ł nam się ten kompan z baru  „Pod  księżycem ", to jak iś  

ciekawy typ.
Resztę rozm owy w ciągu jazdy tram wajem , pośw ięcili tej za­

gadkow ej postaci.

—  Pam iętasz ten jego  nag ły  niepokój w czoraj w  barze kiedy zo­
baczył sto jącą w progu U rszu lę  —  przypom niał Lubystek  —  a j.,ki 
m ,ał w y raz  n ienaw iści w' oczach, gdy  napom gnął o dawnych  
spraw kach  Za łk ina : „ ..ten pan nie za łatw ił jeszcze zemną starych  
d ługów  a zdążył ju ż  pozaciągać nowe..." —  cytował s łow a Dziu - 
biela, naśladując jego  p rzeciąg ły  akcent —  o, czuję się, że ten Zał- 
kin za lazł mu za skórę.

—  W ypożyczenie żony te d ług dość wysoki —  pow iedział P a ­
w eł z goryczą —  w ątpię naw el, czy można go zwrócić.

—  Tak, zdaje się że dorodna U rszu la  przejdzie na stałe w ży­
dowskie ręce —  zauw ażył z przekąsem Lubystek —   ale to nic,
jeszcze się kieuyś z tym panem porachujem y..." —  dudał im itu jąc  
m ściwy syk D ziubiela.

—  W iesz, kiedy szedłem  z mm do Łazienek, spytałem  go czy 
jest żonaty —  zw ierzył się P aw e ł —  odjiowiedzi;.}, że n igdy nie 
był i pewno nie będzie.

—  Hm, to ciekawe, Dziubiel zapewne unika tego tematu, w cale

mu się zresztą m e dziw ię Zda je  się, że w  tem wszystkiem  kry je  
się jakaś cicha traged ja , trzeba będzie zbadać dokładnie tę spraw ę.

T ram w a j dojeżdża* w łaśn ie  do przystanku, na ki,óryin m ieli się  
rozstać. Gdy w j  siedli, P aw e ł spostrzegł, że odbył tę drogę „na  
daiir.ochę", bo zajęci rozm ową obaj nie w ykupili biletów  a  konduk- 
kor nie przeciążony bynajm niej p racą  (tram w a j był p raw ie  pusty), 
zapom niał o nich zupełnie Paw eł odruchowo spo jrza ł na zegar u- 
liezny— było kw adrans po szóstej— do spotkania z obcą mu dam ą  
m iał dużo czasu. M usia ł za łatw ić  jeszcze drobną sprawę, z g a ­
tunku tych, które przychodziły m i z w ie lką trudnością: pożyczyć 
od Lubystka trzydzieści złotych na zapłacenie d ługu  nieznajom ej. 
Lubystek w ykręcał się długo, mówiąc, ze „niem a przy sobie", a le  
P aw e ł p rzyparł go mocno do m uru, w iedząc, że ciuła pieniądze  
w kasie oszczędności. Zapew n ia jąc , że odua pieniądze nazajutrz  
zaciągnął go do tej kasy. M ia ł je  wreszcie.

—  A le  przyjdź później na tę kolację, mam naazieję, że stary da 
wódki i —  w o ła ł za nim Lubystek  odchodząc.

P aw e ł im ał busko do sw ego domu, postanow ił w stąpić tam, aby 
odśw ieżyć sw ój w ygiąć . W inda  została ju ż  nap raw iona i  Fran io  
dyżurow ał na posterunku. Zw yk le zajęty by ł jakąś lekturą i tym  
razem trzym ał ją  w  ręku. P aw e ł patrzył z odrazą na je fo  ręce. 
Fran io  w  dzieciństwie chorow ał na gruźlicę kości, z której go pójś- 
niej wyleczono. U tra c ił jednak  cztery palce po których zostały r ó ­
żowe kikuty. T rzym ał w  nich teraz - -c o  P aw e ł zdążył zauważyć  
—  stary egzem plarz „ L a  vie P a ris ienne". W ypłowuałem i oczam  
lim fatyka w p atryw a ł się w ilustracje , na których p rzew ija ły  się  
rozkoszne kobietki. W odził po nich kleistem spojrzeniem , chcąc 
przeniknąć zapewne sm ak tych wspaniałości.

—  Odkąd to czytasz po francusku? —  zakrzyknął na niego P a ­
weł, czując że w zbiera  w  nim abom inacja.

—  Ja nie czytam, tylko, proszę pana, patrzę —  zaskrzeczał 
w odpowiedzi Fran io .

—  N o  to patrz, a le nic pozatem ! —  burknął na niego sam w ła ­
ściw ie nie wiedząc o co mu chodzi.

N a  tem skończył się zresztą ter krótki d ja log, gdyż w in da  
przybyła na w łaśc iw e m iejsce.

C. d. n.
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PR ZE D STA W " U"l fil,ST  W  A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209, Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teL 59;
Włocławek, Cyganka 26. tel. 136 

PRENPMF.R-yTA: miete-owa (z  odnoszeniem do demu) ł zamiejscowa i i .  2.3C miesięcznie; wraz z dziełami 
Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie.

C e r y  o ^ o s z e ń : za miejsce wysokości 1  m ilimetra nrzez szerokość jednej szpal­
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt) na 1 -ej stronie—  1 *|„ 

w tekście (w śród artyku łów ) —  70 gr., w realamach (w śród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatnie stronie —  
6”  gr. Notatki reklamowe — 1 **• K<- nur.ikaty i wyjaśnienia — 1 50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar­
s k i  —  3o gi N ekre leg ja  po ? gr. Drobne p' 20 g r  ta wyraz duże litery w ogłoszeniach rirol nych liczy
się za odczielnt wyrazy, a ilu -ty  druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy fr* (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cyfrą (K  ). /.a terminy aruku ogłoszeń Adnvni«tracja nie odpow iada.
Wyuział ogłoszeń: Zgoda 1,  t c L  671-66 —  biura czynna od godz. 9 rano da 6 wiecz.

> »d ak to r odpow iedzialny: Józef Matuszczyk Druk. Literacka S. z o. o.. W arszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64 W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  S p 0 L K a  W Y D A W N IC Z A


